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T A J N E  ODEZWY.
Dokonany cały szereg aresztowań w War­

szawie, — których ofiarą padł i pada kwiat inteli­
gencji polskiej, najlepsi pracownicy na narodo­
wym zagonie, — jestbezpośredniem następstwem 
tego samego grzechu, który od dziesiątek lat 
spada krwawymi ciosami na nasze nieszczęsne 
głowy i co jakiś czas upuszcza nam drogą, tak 
potrzebną, tak konieczną krew odżywczą.

< Dążność do zrzucenia jarzma jest naturalnym 
objawem u uuśnionych, jest objawem historycz­
nie koniecznym, hamulcem despotyzmu, głosem, 

\ budzącym tyranów. Dążność ta jest dowodem 
żywotności społeczeństwa, a o ile objawia się 
w rozumnej odporności, w działaniu obronnem, 
nie zaczepnem, jest zbawienną solą, chroniącą od 
zepsucia, warownią niezdobytą, z której kiedyś 
w przyszłości można zrobić zwycięski wypad na 
znużonego i zdemoralizowanego długiem oblęże­
niem nieprzyjaciela.

Jeżeli jednak ta dążność objawia się jako lot 
ćmy w ogień, jako głośne brzęczenie pszczoły, 
wybierającej się na ukłócie słonia, słowem, jeżeli 
przechodzi w działanie zaczepne i wyzywające 
wtedy, gdy nie ma żadnej nadziei zwycięstwa, 
a szczególniej wtedy, gdy właśnie jest pora go­
jenia ran dawniejszych i pielęgnowania sił na 
przyszłość, wówczas dążność ta staje się zgubą 
uciśnionych, pomaga uciskającym, wspiera terror 
i odwleka chwilę zwycięstwa idei.

Rzucanie haseł do walki nazajutrz po po­
gromie, jest występkiem przeciw duchowi Naro­
du. Gnuśni i tchórze haseł nie posłuchają, lękli­
wi uciekną przed niemi. Mogą one trafić tylko 
do dusz lepszych, szlachetnych dusz, które wiarą 
swoją silne, mierzą siły na zamiary — i to jest 
właśnie największą klęską — bo ci szlachetni, 
ci najlepsi, gotowi rzucić się z gołemi pięściami 
na bagnety, gotowi zginąć niechybnie, zostawia­
jąc w szeregach pogromionych, niczem niezapeł- 
nione luki.

Po upadku ostatniego powstania, po tej stra­
sznej, przerażającej nauce dziejowej, można było 
sądzić, że społeczeństwo nasze pod zaborem ro­
syjskim zrozumie z jednej strony potrzebę takiej 
obronnej działalności, acz w tym małym, ście­
śnionym, dusznym prawie zakresie, z drugiej 
zaś, że zrozumie tę prawdę, iż zanim się ruszy 
na wyprawę przeciw wrogom, trzeba naprawić 
zburzone palisady i wygoić rannych. Inaczej 
działać znaczyłoby przyczyniać do wielkiego po­
gromu nowe klęski, a wzmacniać ucisk. Niestety 
zabór rosyjski jest niemal ciągle widownią ta­
kiego działania na oślep.

Rozumiemy to, że dusze zmęczone, drażnione 
uciskiem, rozbolałe krzywdami, z łatwością ule­
gają podmuchom agitacji i słuchają podniosłych, 
pięknych i ponętnych haseł. Trudno jednak zro­
zumieć ten fakt, że po tak strasznych doświad­
czeniach, jak nasze, zaraz w drugiej chwili nie 
zbudzi się głos rozwagi, że umysły trzeźwe i 
prawdziwie miłujące kraj i młodzież polską nie 
zadadzą sobie prostego pytania: „Dokąd i po 
co, jakiemi środkami i przeciw komu, kosztami 
iakiej pracy i jakich ofiar ?“

Mamy w ręku tajną Odezwę Komitetu Central­
nego Ligi Narodowej, która stała się bezpośred­
nim powodem ostatnich aresztowań w Warsza­
wie. W istocie, ręce załamać trzeba, czytając te, 
pełne zapału, niekłamanej, ale naiwnej, młodzień­
czej wiary słowa, rzucone, jak podżegający pło­
mień, na zbolałe serca, słowa, prawiące o wiel­
kich celach, o wielkich środkach, o walce, bez o­

kreślenia jej sposobu, o oporze, bez wskazania 
clróg jego praktycznego urzeczywistnienia. Wi­
dać, że wyszła ona z pod młodzieńczego pióra i 
jest śmiała i gorąca o tyle, o ile zupełnie nie 
liczy się z rzeczywistością. Jest szczera, ale dla­
tego właśnie może sprowadzić nieszczęście, bo 
zawsze głos szczery trafia do serc. A serc, któ- 
remi włada rozum i rozwaga, niestety, zbyt u 
nas mało.

Weźmy bodaj ten szczegół, że odezwa tajne­
go komitetu mówi o potrzebie „unarodowienia ru­
chu socjalistycznego 44. Czyż nie rzuca się odrazu 
w oczy szalona różnica między ruchem jednym a 
drugim. Ruch socjalistyczny, jako ekonomiczny, 
mający naturalny grunt w zogniskowaniu robo­
tników, ma zupełnie inne warunki rozwoju, ko­
rzystniejsze, niż polski ruch narodowo-polityczny. 
Ten pierwszy ogarnia jednę warstwę robotniczą, 
która zawsze może się ukryć za swoje żądania 
polepszenia warunków bytu i pracy; tamten dru­
gi wdziera się w rodziny polskie, w życie do­
mowe, porywa młodzież męską i żeńską, a uwa­
żany za bardziej niebezpieczny dla rządu, budzi 
potężną moc gnębienia, podnieca zapał wynara­
dawiania, jest powodem klęski powszechnonarodo- 
wej.

Tajna odezwa jest prócz tego gmatwaniną, 
pełną widocznych, wprost naiwnych nielogi­
czności. W jednem miejscu potępia niby wszel­
kie „wybuchy44 i „zbrojny opór44, w drugiem 
mówi o potrzebie „nieustannej walki o prawa 
nasze44, o „walce pod jedi^m sztandarem44, gdy 
jednak idzie o definicję tej walki wyraża się 
tak: „Nie określamy z góry jej charakteru, nie 
wyrzekamy się żadnych środków działania, (a 
więc i „wybuchu44 ?), które się okażą skute- 
tecznymi44.

Takie to naiwne, że aż smutne. Wszakże sku­
teczność środka można ocenić dopiero po jego 
zastosowaniu! Więc znowu eksperymentowanie 
polskim dorobkiem i najlepszemi siłami polskiej 
inteligencji!!

W istocie wydanie odezwy było bardzo sku­
tecznym środkiem dla sprowadzenia aresztowań 
i stłumienia w zarodku całego ruchu kosztem 
mnóstwa ofiar.

Szczytem jednakże lekkomyślności jest po­
dana jawnie w odezwie historja tajnych orga- 
nizacyj z lat ostatnich, jakby umyślnie dla uła­
twienia rządowi śledztwa i wytępienia wszel­
kiego ruchu. Odezwa przyznaje, że manifestacje 
warszawskie, że ulotne wydawnictwa, że ruch 
wśród ludu codzień szerszy, że organizacja wśród 
ludności miejskiej — że to wszystko jest dzie­
łem jednego tajnego związku politycznego, ja­
kiejś Ligi narodowej i stronnictwa demokratyczno- 
narodowego!

Więcej w istocie nie potrzeba było rosyj­
skim żandarmom. Teraz będą tylko szukać. Każda 
broszurka, każde pismo ulotne, list czy świstek, 
da im prawo piętnowania ludzi, jako członków 
tajnej organizacji.

Strach pomyśleć o tern szaleństwie! Czyżby 
jeszcze nam było mało ucisku i nieszczęść?! Po- 
trzebaż nam jeszcze koniecznie pozbyć się naj­
lepszych sił i najszlachetniejszych dusz z tego 
dopiero co dorosłego popogromowego pokolenia?...

I znowu będziemy musieli goić rany, znowu 
odczuwać wzmożony ucisk, cofnięci w zastój 
i lęk za naiwne, niepraktyczne, choć idealne... 
t a j ne  odezwy.

Nędza dzieci.
Nędza dzieci —  dwa słowa przejmujące litością i 

grozą, gdy się nad niemi trochę zastanowić. Ale

mało kto zastanawia się nad tern, że co rano, zi­
mową porą, wychodzą tysiące najuboższej dziatwy do 
krakowskich szkół ludowych, na mróz i zawieję, naj­
częściej o kawałku suchego chleba, nieraz bez ciepłego 
ubrania.

Przed laty dziesięciu, los tych malców wzruszał 
do głębi serca ludzkie; zawiązało się osobne towa­
rzystwo, które w odzież zaopatrywało i na obiad 

j wydawało ciepłą strawę szkolnemu biedactwu. Zapał 
i ofiarność dla „głodnych dzieci“ ogarnęły wszjst- 

■ kich. Sypały się datki. Osiemset z górą dzieci żywi- 
1 ło się przez zimę z dobroczynności publicznej. Dzie- 
, ło było wielkie i szlachetne, w szczęśliwej chwili 
1 podjęte, i zdawało się z roku na rok przybierać 

większe rozmiary. Nie na długo. Na pierwszy plan 
wystąpiły cele inne — może niemniej godne popar­
cia ; inne cierpienia i nędze — może niemniej prze­
mawiające do publicznego miłosierdzia. I głodne dzie­
ci... wyszły z mody. Zapał dla ich sprawy ostygł: 
ofiarność odwróciła się od ich biedy. Fundusze To­
warzystwa, podtrzymywane odtąd jedynie datkami 
nielicznych członków i subwencją Rady miejskiej, ma­
lały każdej z i m y a  w miarę tego ścieśniał się za­
kres jego działalność’ . Dziś liczba dzieci, które do­
stają obiady, z ośmiuset spadła na sto dwadzieścia— 
najnędzniejszych.

A reszta ? Na resztę nie ma pieniędzy! Czy rze­
czywiście nie ma? Czy istotnie nie znajdzie się już 
teraz trochę grosza dla głodnych dzieci ?

Towarzystwo krząta się i stara, wszelkiemi si­
łami ; i pomimo tak ciężkich warunków, zaprowadziło 
już w ubiegłym roku reformę wielkiej wagi i nieo- 
bliczonej doniosłości.

Wprawdzie podołać nie może walce z nędzą dzie­
cięcą, wprawdzie tylko kilkadziesiąt tego maleństwa 
ocala od głodu i zimna, ale zato opieką swoją ota­
cza je po za szkołą. Rodzice pracują po za domem, 
a dzieci spędzają czas wolny od nauki, na ulicy. U- 
lica je wychowuje, ulica dostarcza zabawy, ulica wpa­
ja w nie od maleńkości zdziczenie i zepsucie. Jakie 
z tego w dalszem życiu skutki, mówić zbyteczna: 
mówi się o tem tylekroć... w salach sądowych.

Złemu zapobiedz, demoralizację uliczną przynąj- 
mniej tych kilkudziesięciu dzieci powstrzymać, godzi­
ny ich wolne zająć zdrową i poczciwą zabawą, uwa­
żało sobie Towarzystwo za cel i obowiązek.

Dzieci z obiadu przechodzą w towarzystwie nau­
czyciela do sal umyślnie na ten cel przeznaczonych, 
w trzech budynkach szkolnych i tam przez pierwszą 
godzinę przygotowują się do lekcji na dzień nastę­
pny. Resztę czasu, do 5-tej po południu, spędzają na 
grach i zabawach, w których także bierze udział 
nauczyciel.

Trzeba widzieć, z jaką serdeczną uciechą te ma­
leństwa witają każdą nową rozrywkę; pamiętać trze­
ba o tem, że zabawy te, niepostrzeżenie, a nie mniej 
skutecznie, jak sama nauka, rozwijają nierozbudzone 
jeszcze umysły, przynoszą cały zasób dodatnich wra­
żeń i nowych pojęć.

Dziatwa od południa do 5-tej, po skromnym aż 
nazbyt obiedzie, musi dostać choć po bułce; a to 
chyba nie zbytek. A jednak te bułki dwucentowe, 
kosztowały zeszłej zimy bez mała sto guldenów.

Powtóre, nauczyciele, przejęci ważnością swego 
powołania i świętością celu, podejmują się pozaszkol­
nej opieki, za wynagrodzeniem niesłychanie skromnem, 
ale i ten koszt, stosunkowo drobny, ciężko dąje się 
uczuć ubogiemu Towarzystwu.

Pomoey spiesznej i skutecznej, gorącego poparcia) 
wzywa i błaga Towarzystwo, dla zapomnianych „gło­
dnych dzieciu.

Ojcowie i matki, patrząc na dzieci swoje, syte i 
ciepło odziane, kształcone i otoczone troskliwą opie- 
ką, niech pomyślą, że są niedaleko takie same dzie­
ci, nbogich i ciemnych rodziców, rzucone setkami n% 
pastwę nędzy, głodu i mrozu, dzieci zaniedbane i na- 
pół opuszczone, co psują się i dziczeją na bruku.

K u p i y c i e  t y l k o  u  C h r z e  ś c i a n !



2 „ G Ł O S  N ARO TT z dnia 10 Stycznia Ni 7
Dzieci niewinne, a w przyszłości już niemal skazane 
na występek.

Niech o tem pomyślą i niech wspomną na słowa 
Chrystusa: „Pozwólcie dziateczkom przyjść do mnie. 
Zaprawdę powiadam wam, jeśli nie będziecie, jako 
jedno z tych maluczkich, nie wnijdziecie do Króle 
stwa niebieskiego

Z KRAJU.
Lwótc, d. 9 stycznia. 

Pomnik Mickiewicza we Lwowie.
W e wtorek wieczorem odbyło się we Lwowie pod 

przewodnictwem prof. Piłata Romana posiedzenie ko­
mitetu budowy pomnika Mickiewicza. Obrady były 
bardzo ożywione i trwały przeszło d*ie godziny. 
Pierwszy zabrał głos prezes komitetu prcf. Radzi- 
szewski i wygłosił dłuższy referat, z którego wyni­
ka, że model kolnmny, wykonany przez artystę rzeź­
biarza p. Popiela, uznany został za dobry —  pomi­
mo to p. Popiel pracuje nad niektórymi szczegółami. 
Koszt kolumny obliczono na 75.000 złr., a miano­
wicie kosztować będzie granit około 30.000 złr , od­
lew bronzowy według oferty Art. Kruppa około 25 
tysięcy złr., a p. Popiel dostanie 20.000 złr.

Ze składek zebrano dotychczas około 20.000 złr. 
drobnemi przeważnie kwotami, a reprezentacja m. 
Lwowa ofiarowała na ten cel 30.000 złr. (w 6 ra­
tach rocznych). Obecnie więc ma komitet do dyspo­
zycji 100.000 koron, czyli, że do ukończenia pomni­
ka potrzeba jeszcze będzie co najmniej 25.000 złr.

Na konstrukcję granitową złożono dotychczas 
cztery oferty, z tych dwie pozakrajowe, a dwie ze 
Lwowa od pp. Makowskiego i Periera. Oprócz tego 
nadeszła z Wołynia oferta na bezpłatne dostarczenie 
granitu. Wkrótce wyjedzie na Wołyń p. Popiel z je ­
dnym z geologów celem zbadania granitu tamtejszego 
w miejscu. Odlew będzie można zamówić w grudniu 
b. r. Przypuszczać należy, iż fabryka budapeszteńska 
poda niższą ofertę, niż Krupp. Fabryka Kruppa (!?), 
lub też inna wykona z bronzu : figurę poety i ge* 
njusza, kapitel, znicz i pierścienie.

Najważniejszą robotę, t. j. obrobienie granitu, 
rozpocząć należy jak najrychlej, gdyż wymagać to bę­
dzie 18 miesięcy czasu. —  Jeżeli pomnik ma stanąć 
w r. 1901, jak jest postanowionem, to granity w 
bieżącym miesiącu potrzeba zamówić. Ostatecznie po­
stawił p. Radziszewski wnioski następujące:

I. Komitet budowy pomnika Mickiewicza posta­
nawia tak swe czynności zorganizować, aby kolumna 
Adama Mickiewicza we Lwowie została odsłonięta 
w ciągu 1901 r. W  tym celu komitet upoważnia 
swe prezydjum do zawarcia umowy o budowę kołu-

Z D R A J C A .

40) OPOWIADANIE
na tle dzisiejszych stosunków we Francji.

(Ciąg dalszy).

— Nie koniec, nie koniec... jeszcze — powtarza­
ła. — Przez litość, cóż jeszcze!! ?..

Larsal ręce w rozpaczy sobie wykręcał, oczy ku 
ziemi spuścił. A potem, jakby ostatni czynił wysiłek, 
rzekł ponuro:

— Jeszcze... jest... dziecko!
Dokoła panowała uroczysta cisza; stali oboje mil­

cząc, on z oczyma wlepionemi w ziemię, nie miał 
już nic do powiedzenia. Ona blada jak giezło ani 
drgnęła, tylko ręce jej nerwowo biegały po poręczy 
fotelu, o który się była wsparła. Po chwili i ręce 
opuściła bezwładnie wzdłuż pięknej kibici.

Tak stali oboje, tylko tykotanie zegaru przypo­
minało im upływające godziny.

Nagle oczy jej dziwnem ogniem zabłysły. Jakaś 
niespodziewana myśl zjawiała się widocznie. Pierś jej 
falowała, nie mogła pohamować wzruszenia, wreszcie 
z ust wybiegły urywane wyrazy:

—  Dziecko... dziecko... dziecko twoje!
A on rzekł:
— Tak, dziecko m o je .
Wówczas nagła stała się w niej przemiana, na 

ustach zaigrał uśmiech.
— To dziecko jest... twoje... twoje... W  jakim 

jest wieku?
— Ma trzy dni...
— Córka?... syn?...
— Syn.
— Gdzie jest ?
— Przy swojej matce... umarłej!
— Więc nie ma nikogo na świecie, ani matki, 

ani...
Przerwała, patrzyła nań mby z goryczą, niby 

miać się chciała.

mny granitowej z tym przedsiębiorcą, którego oferta 
pod względem jakości materjału, ceny i gwarancji 
dotrzymania terminu, okaże s!ę najodpowiedniejszą. 
Zawarcie zaś umowy o odlewy bronzowe odracza aż 
do grudnia b. r., względnie do czasu, gdy potrzebne 
na ten cel fundusze będą ubezpieczone.

II. Komitet poleca swemu prezydjum, aby o po- 
wyższem postanowieniu oddzielną odezwą zawiadomić 
społeczeństwo polskie, wzywając je do składania ofiar 
na cel powyższy.

III. Komitet uchwala gorące podziękowanie dla 
szan. reprezentacji miasta Lwowa za wydatną sub­
wencję w wysokości 60.000 koron i poleca pre­
zydjum podać tę u hwałę do wiadomości reprezentacji 
m. Lwowa.

IV. Uprasza się wszystkie lokalne komitety, zbie­
rające składki na inne pomniki, o zasystowanie swej 
akcji w ciągu roku 1900, względnie do czasa, gdy 
wydatki na rozpoczynającą się budowę kolumny Mi­
ckiewicza zostaną zabezpieczone.

Uchwalono wszystkie wnioski jednomyślnie i wy­
rażono gorące podziękowanie p. Radziszewskiemu za 
jego bardzo gorliwą i skuteczną działalność.

W  dalszym ciągu omawiano akcję, podjąć się ma­
jącą w najbliższej przyszłości co do zebrania dalszych 
funduszów. Podnoszono rozmaite projekty i stwier­
dzono, że za pomocą puszek zebrano we Lwowie na 
pomnik w ostatnich kilku miesiącach około 500 zł. 
Listy od delegatów prowincjonalnych po większej części 
nie nadeszły. Ostatecznie wybrano podkomitet, który 
ma obmyśleć dalszą akcję celem zebrania potrzebnej 
jeszcze kwoty 25.000 zł.

D) podkomitetu tego wybrani zostali pp. radca 
Chołodecki, mecenas Aleks. Lisiewicz i Boi. Le­
wicki.

Z krajowej Pady szkolnej.
Rada szkolna krajowa uchwaliła na posiedzeniu 

dnia 3 stycznia 1900 :
Zatwierdzić wybór: Eugenjusza Wysoczańskiego 

na delegata Rady gminnej do Rady szkolnej okręgo­
wej w Sokalu; Ulryka br. Kiinsberga i Stanisława 
Jaworskiego na delegatów R*dy powiatowej do Ra­
dy szkolnej okręgowej w Turce; ks. Stanisława Sta- 
chowa na zastępcę przewodniczącego Rady szkolnej 
okr. w Złoczowie; Eiziga Englarda na reprezentanta 
wyznania mojżeszowego do Rady szkolnej okręgowej 
w Przeworsku; ks. Andrzeja Lubomirskiego i Józefa 
Wańczyckiego na delegatów Rady powiatowej do 
Rady szkolnej okręgowej w Przeworsku; dra Stani­
sława Głąbińskiego, dra Leonarda Piętaka i Tadeu­
sza Romanowicza na delegatów Rady miasta do Ra­
dy szkolnej okręgowej miejskiej we Lwowie; Edmun­
da Cenara, nauczyciela szkoły wydziałowej im. Mic-

— Ale ojciec...
Jerzy spuścił oczy ku ziemi.
A ona śmiać się poczęła, nerwowo, konwulsyjnie. 

Nagle uspokoiła się. Zbliżyła się do męża, uchwyciła 
dłoń jego, a patrząc nań z tym wyrazem wyrzutu, 
który o mik ści głębokiej świadczy, rzekła:

— Tyś ojciec, jedna matka umarła — ja mu ją 
zastąpię...

Larsal padł jej do nóg.
—  Edmeo, Eimeo — mówił łkając — jakaś ty 

dobra, szlachetna, wzniosła!...
Ona odepchnęła go. Przywdziała kapelusz, za­

pomniany na stole, przypięła go szpilką do długich 
włosów i zawołała na służącą, by jej płaszcz po­
dała.

— Niema teraz czasu na rozczulania się — za­
wołała — zbieraj się prędko, Jerzy. Wszakżeż sam 
mówiłeś, że czas nagli. Chodź już, chodź !

— Dokąd?... —  zapytał inżynier zdumiony.
— Po dziecko!... Po twoje dziecko!... Po nasze 

dziecko! ..
— Do umarłej ?
— Tak!...
—  Nie. nie! Edmeo, Przez litość nie chodź tam!.. 

Ja >am pójdę, ja sam. Ty tam iść nie możesz, to 
nie wypada. Ja tam, niestety, wydać muszę rozpo­
rządzenia, muszę myśleć o tych smutnych ostateczno- 
ściach !... Zostań, Edmeo, obiecuję ci, że przed godzi­
ną powrócę! Powrócę... Z dzieckiem !

— Ja ciebie nie opuszczę, nie mogę, Jerzy, ja 
się boję, ja iść muszę z tobą!

—  Zważ, Edmeo, te wzruszenia...
— Powiedziałam i nie cofnę. Zresztą, pozostając 

tu sama, na stokroć silniejsze narażałabym się wzru­
szenia. Wolę iść tam!

— Ależ to niemożliwe! Nie bywałe!
— Wszystno mi jedno! Ja tam iść muszę.
Larsal wahał się.
—  Proszę cię, Jerzy, nie opieraj się dłużej, nie 

oderwiesz mnie od siebie. Ja ciebie słuchać nie bjdę!
Dłużej opierać się nie mógł, oząjąc bezskute- 

ność tego oporu. Zresztą, — myślał sobie, — jakiem- 
że prawem mógł on teraz rozkazywać, narzucać swą 
wolę tej istocie szlachetnej, która nietylko zapominała

kiewicza we Lwowie, na reprezentanta zawodu nau­
czy ielskiego do Rady szkolnej okręgowej miejskiej 
we Lwowie; Kazimierza Pilińskiego na delegata Ra­
dy powiatowej, a Tytusa Brąglewicza naj delegata 
Rady gminnej do Rady szkolnej okręgowej w Jaśle ; 
dra Franciszka Tomaszewskiego na zastępcę przewo­
dniczącego Rady szkolnej okręgowej w Samborze.

Zatwierdzić nominacje: ks. Stefana hr. Komo­
rowskiego na reprezentanta obrządku rzyms. kat. do 
Rady szkolnej okręgowej w Przeworsku; ks. Anto­
niego Sosa na reprezentanta obrządku rz. kat. do 
Rady szkolnej okręgowej w Gorlicach; wyznaczyć 
Wiktora Orłowskiego, nauczyciela kierującego 4-kla- 
sowej szkoły w Pruchniku, na reprezentanta zawodu 
nauczycielskiego do Rady szkolnej okręgowej w Ja­
rosławiu.

Zamianować nauczycielami i nauczycielkami szkół 
ludowych: Kazimierę Zielińską nauczycielką starszą 
szkoły żeńskiej w Gródku; Jana Srokę nauczycielem 
kierującym 3 klasowej szkoły w Siemianówce; Jana 
Baczyńskiego nauczycielem kierującym 2-klasowej 
szkoły w Pustomytach; Marję Tabaszewską nauczy­
cielką 1 klasowej szkoły w Pisarzowej; Ludwika Ta- 
tarę nauczycielem 1-klasowej szkoły w Buczynie; 
Marję Gałęzykównę nauczycielką 1-klasowej szkoły w 
Dernowie; Marję fferasyunwiczównę nauczycielką 1- 
kl. szkoły w Nowosiółce;

przenieść zastępców nauczycieli gimnazjalnych: 
Stefana Fediowa ze Stanisławowa do II. gimnazjum 
w Przemyślu i Piotra Kumanowskiego z II. gimn. 
w Przemyślu do Stanisławowa;

wyłączyć gminę Orelec z zakresu szkolnego w 
Uhercach okręgu liskiego i zorganizować osobną 1-kla­
sową szkołę w Orelcu :

przekształcić 2 klasową szkołę w Makowie okręgu 
myślenickiego na 4-klasową; 2-klasową szkołę w W i­
tkowie, nowym okręgu kamioneckiego, na 4-klasową; 
4-klasową szkcłę żeńską w Haliczu, okręgu stanisła­
wowskiego, na 5-klasową; 1-klasową szkołę w Kro­
ścienku niżnem, okręgu krośnieńskiego, na 2-klasowa ; 
1-klasową szkołę w Rzezawie, okręgu bocheńskiego, 
na 2-klasową;

ustanowić posadę nauczyciela religji mojżeszowej 
dla szkół ludowych w Wadowicach;

aprobować książkę p. t. „Polska książka do czy­
tania dla szkół wydziałowych żeńskich“ . Tom III. 
Dla klasy trzeciej. Ułożyli Franciszek Próchnieki i 
Bolesław Baranowski. Cena 2 korony.

Kadanie posad pocztowych*
Dyrekcja poczt i telegrafów nadała posady :
A) pocztmidrzów: w Warężu Teofilowi Lukasie- 

wieżowi, ekspedytorowi pocztowemu; w Radłowie Fr. 
Dańcowi, ekspedytorowi pocztowemu; w Zakopanem

i przebaczała, ale jeszcze mściła się na nim sercem, 
przyjmując p,d dach swój dziecię jego zbrodniczej 
miłości.

Ale ona już go była wzięła za ramię, oszołomio­
nego sprowadzała po schodach.

Gdy znaleźli się na ulicy, zawołała na dorożkę.
—  Dokąd ma jechać?...
—  Ulica Montparnasse 26.
Jazda trwała wieki. Nie mówili do siebie ani 

słowa, oboje oddani myślom, nie mogący otrzeźwieć 
z wzruszeń wobec tej dziwnej teraźniejszości, nie mo­
gący zdać sobie sprawy z tego, co się z nimi i w 
około nich działo.

Tylko u niej w duszy dziwna była radość, niezu­
pełna, z domieszką goryczy, rozczarowań, upokorze­
nia, jakieś niewyraźne uczucie zemsty obok dzieci11* 
nego zadowolnienia z romantyczności gwałtownej przy-
g°dy-

Wtem powóz zatrzymał się. Spojrzeli oboje na 
siebie, niby pytając się wzajemnie: czy to tu?.*-

A w piersiach serca tłukły się tak silnie, że sło­
wa przemówić nie mogli.

Jerzy chwycił za klamkę i drzwi powozu otwarł. 
Wyskoczył szybko, czekał przy drzwiczkach, aż ona 
wysiądzie.

W  milczeniu zeszli do kamienicy, w milczenm 
wchodzili po schodach, jeno strach ich ogarniał 1116* 
wypowiedziany, coraz większy, im bliżej byli ponu­
rego miejsca, gdzie czekała na nich śmierć i młode 
życie...

Wgłębi ciemnego korytarza zapukał Jerzy do 
drzwi. Otwarły się.

W  progu ukazała się nieznajoma. Nie mogła wy­
mówić ani słowa, snać widok Edmei mowę jej od‘ 
bierał.

Cofnęła się w głąb, zostawiając im wolne przej­
ście.

—  Odwagi, odwagi! —  szeptała Edmea Jerzemu.
Ale i ona odwagi potrzebowała, bo sił jej już

brakło, oparła się o niego, blada, drżąca, oczy przy­
mknęła, głowę mu do ramienia przytuliła.

(Ciąg dalszy nastąpi).

Ci z Szanownych Abonentów, którzy należytości nie nadeszl 
do czwartku, nie otrzymają numeru piątkowego.



2. Wiktoiji Żabińskiej, ekspedjentce pocztowej; w Ho- 
rodence Juljanowi Brenerowi, pocztmistrzowi;

B) ekspedjentów pocztowych : w Koniuszkowie Leo­
poldowi Walczeskiemu, emerytowanemu żandarmowi; 
w Jaremczu Stanisławie Bobrowskiej, ekepedytorce 
pocztowej; w Wygnance na dworcu kolei Stanisła­
wowi Czaporowskiemu, kierownikowi stacji; w Tar­
gowicach Franciszkowi Nowakowi, ekspedytorowi pocz­
towemu; w Bachórcu Marji Gćldównej, ekspedytorce 
pocztowej; w Bierzanowie Franciszkowi Szkodzie, eks­
pedytorowi pocztowemu; w Bojębce Helenie Bilińskiej, 
ekspedytorce pocztowej; w Tamanowicach Michałowi 
Chodowickiemu; w Sorockn Stefanowi Nawa reckiemu, 
ekspedytorowi pocztowemu; w Kleczy górnej Józefo­
wi Pękale, ekspedjentowi pocztowemu; w Moszkowie 
Marjanowi Będzińskiemu; w Zaszkowie na dworcu 
kolei Janowi Panasiewiczowi, kierownikowi stacji; we 
Lwowie 13 Wandalinowi Zarębie, ekspedytorowi pocz­
towemu; w Rajtarowicach Anieli Orzechowskiej, eks­
pedjentce pocztowej; w Toustobabach Matyldzie Czer- 
winka; w Ochotnicy Marji Dembińskiej, w Pasiecz- 

ej Helenie Bartowej, ekspedjentce pocztowej; w Ja­
nowicach obok Zakliczyna Malwinie Zasławskiej; w 
Przeciszowie na dworcu kolei Wilhelmowi Oświęcim­
skiemu, kierownikowi stacji; w Kosmaczu Zotji Pie- 
trzyckiej, ekspedjentce pocztowej ; w Laszkach obok 
Bobrówki Włodzimierzowi Wichańskiemu, emerytowa­
nemu starszemu strażnikowi skarbowemu; w Wer- 
chracie na dworcu kolei Stanisławowi Lipczakowi, 
naczelnikowi stacji; w Zimnejwodzie Rudnie na dwor­
cu kolei Andrzejowi Mullerowi, naczelnikowi stacji; 
we Lwowie 14 (Jałowiec) Helenie Herman, ekspe­
djentce pocztowej; w Słobodzie złotej Józefowi Łaci- 
kowskiemu, emerytowanemu wachmistrzowi źandarme* 
r j i ; w Brzuchowicach na dworcu kolei Czesławowi 
Nowosielskiemu, naczelnikowi stacji; w Suchodole Jó­
zefowi Pohlowi, emerytowanemu komendantowi źan- 
darmerji; w Łowczówku Pleśnej na dworcu kolei Jó­
zefowi Burgielskiemu, naczelnikowi stacji; w Dzibuł- 
kach Damianowi Lisowemu, emerytowanemu kornen 
dantowi posterunku źandaimerji; w Sosnowic Janowi 
Potułce, ekspedjentowi pocztowemu; w Ujanowicach 
Józefowi Kołodziejowi, emerytowanemu wachmistrzo­
wi żandarmerji ; w Zbyszycach Jadwidze Kosiatowej; 
w Męcinie na dworcu kolei Rudolfowi Kiupie, naczel­
nikowi stacji; w Słowicie Wilhelmowi Czyżewiczowi, 
emerytowanemu ekspedjentowi uizędu pocztowego; w 
Dworach na dworcu kolei Ignacemu Czajkowskiemu, 
kierownikowi stacji; w Zbydniowie Zygmuntowi Uścień- 
skiemu, ekspedytorowi pocztowemu; w Maksymówce 

wna dworcu kolei Ignacemu Ptaszkowi, naczelnikowi 
stacji.

Nr 7

Rozpisanie bardzo ważnych wyboróic.
Kraj. dyrekcja skarbu rozpisała uzupełniające wy­

bory cztonków i zastępców członków komisyj szacun­
kowych podatku osobisto-dochudowego w miejsce wy­
losowanej połowy członków i zastępców tych komisyj 
i wyznaczyła do przeprowadzenia tych wyborów na­
stępujące terminy:

Dla wyborów do miejscowych komisyj szacunko­
wych w okręgach szacunkowych: miasto Lwów, Kra­
ków, Brody, Drohobycz, Horodenka, Kołomyja z gmi­
ną polityczną Werbiąż niżuy, Nowy Sącz z gminą 
polityczną Załubińcze, Podgórze, Stanisławów, Stryj, 
Tarnopol i Tarnów dla I koła wyborców dzień 29 
stycznia b. r. dla II koła wyborców 30 b. m., 
a dla III koła wyboiców 31 b. m.

Dla wyborów powiatowych komisyj szacunkowych 
w księgach szacunEowych: powiat polityczny: Brody 
z wyłączeniem miasta Brodów, Drohobycz z wyłącze­
niem miasta Drohobycza, Horodenka z wyłączeniem 
miasta Horodenki, Nowy Sącz prócz miasta Sącza i 
gminy Załubińcze, Podgórze z wyłączeniem miasta 
Podgórze, Stanisławów prócz miasta Stanisławowa, 
Stryj z wyłączeniem miasta Stryja, Tarnopol prócz 
m. Tarnopola, Tarnów prócz m. Tarnowa, dla I ko­
ła wyborców dzień 24 stycznia, dla II koła 25 b. m., 
dla III koła 26 b. m.

W  celu wykazów do poszczególnych komisyj sza­
cunkowych względnie w powiatach politycznych: 
Bóbika, Bochnia, Bohorodczany, Borszczów, Brzozów, 
Chrzanów, Cieszanów, Czortków, Dobromil, Gorlice, 
Grzybów, Husiatyn, Jarosław, Jasło, Jaworów, Ka­
łusz, Kamionka, Kolbuszowa, Limanowa, Lisko, Lwów, 
Mielec, Myślenice, Nadwórna, Peczemżyn, Pilzno, 
Przemyślany, Rawa, Ropczyce, Rudki, Sokal, Sniatyn, 
Staiemiasto, Strzyżów, Tarnobrzeg, Tłumacz, Trem­
bowla, Wadowice, Wieliczka, Zbaraż, Złoczów, Żół­
kiew, Żywiec, dla I. koła wyborców 24 stycznia, dla
II. koła 25 b. m,, dla III. koła 26 b. m.

Wybory do miejscowych komisyj szacunkowych 
w miastach Krakowie i Lwowie przeprowadzone zo­
staną przez magistraty.

Wybory do miejscowych i do powiatowych komi­
syj szacunkowych na prowincji odbędą się w siedzi­
bach starostw i przeprowadzone zostaną przez na­

czelników powiatowych władz politycznych, względnie 
przez wyznaczonych w tym celu komisarzy wybor­
czych.

. G Ł O S  N A R O D U*

Z E  Ś W I A T A .
Wiedeń 9 stycznia.

Z bruku wiedeńskiego —  Jak się sk ończył wiek stary, 
jak zaczął n ow y?  —  Po mrozach." —  Zalew. —  Wiedeń i 
Chrzanów. —  Błoto rzeczyw iste i błoto agitacyjne. —  

Biedny dr. Lueger.
Tegoroczna zima daje się Wiedniowi we znaki: 

przy końcu XIX. wieku Łrzejkimi mrizami, na po­
czątku XX. wieku zaś biotem i powodzią w ulicach 
z topniejącego śniegu. Kraków ma w tym roku da­
leko piękniejszą i przyjemniejszą z;mę. Mrozy, choć 
dochodziły do 16 stojni Recumnra, były jeszcze dla 
tych co mają cieplejsze odzienie, do zniesienia, bie­
dacy ztś marzli i na tlicy i w domu, gdyż nie raz 
brakło im węgla wciąż drożejącego dzięki estraw- 
skim wyzyskiwacz m kopalnianym: Rothsch.ldom,
Guttmannom et tutti ąuanti.

Błoto i zalew w ulicach wszystkim dckucza i są 
nieznośne nawet dla jeżdżących powozami. Pod tym 
względem przedstawia Wiedeń, bez przesady, widok 
Chrzanowa. Literalnie bredzi się po kostki w błocie 
a co do tego Ringstras&e nie stanowi bynajmniej wy­
jątku. Prawda, że spadły < gromue masy śniegu, lecz 
należało je bądź co bądź uprzątnąć.

Tymczasem zamiast tego porozgarniano śnieg 
tylko i poustawiano go w kupy i kupki po obydwóch 
stronach ulic. Gdy przyszła odwilż, nastąpił natural­
nie zalew. Z kup śniegu, jak z obfitych źródeł, wciąż 
sączy się woda i już od tygodnia brodzą Wiedeń­
czycy w niej po ulicach. Gdyby to jednak była tylko 
woda! Możnaby ją jeszcze znieść. Lecz jest to roz­
cieńczone płynne błoto, niszczące obuwie, odzienie i— 
zdrowie.

Nie można się dziwić, że wobec takiego stanu rze­
czy, sarka i klnie w pełnem znaczenia tego słowa cały 
Wiedeń bez różnicy odcienia politycznego. Oportuniści 
polityczni korzystają z „gospodarki ulicznej“ i agi­
tują na tej podstawie przeciwko obecnej większości 
w wiedeńskiej radzie gmiD., przypisując jej całą winę. 
Rzecz o tyle jest aktualna, że na wiosnę odbędą się 
uzupełniające wybory do Rady gminnej z drugiego 
ciała wyborczego, w którem niemieccy narodowcy i 
tak brudzą. Biedny dr Lueger odgryza się jak może, 
przypisując winę dyrektorowi magistratu, ale przeci­
wnicy odpierają to argumentem, że magistrat jest 
tylko organem wykonawczym Rady gminnej i agita­
cja idzie dalej, gdyż nie brak jej —  błota.

Dziś wszystko się fruktyfikuje i łączy z polityką, 
nawet fatalncści zimy. Przy wyborach w kwietniu 
zobaczymy, ile zaważy ona na szali politycznej.

Swój.

(C. d.). Awans noworoczny w armjl. Podporucznikami 
w rezerwie mianowani rezerwowi kadeci (zastępcy ofice­
rów) w piechocie:

Mikołaj Mandyczewski i Edward Sobotkiewicz 41, Jó­
zef Kvapii 10, Atanazy Michalewicz 30, Izaak Tannen- 
baum 57, Władysław Czechowicz Si b. strz., Fryderyk 
Muller 40, Jonasz Rottmann 20, Stanisław Laszkiewicz 
30, Izydor Szomborki 70, Ernest v. Eseb 58, Franciszek 
Sclianek 24, Wacław Naivirt 58, August Bucher 17, Piotr 
Marczak 57, Mieczysław Chulawski 15, Leopold Klieber 
89, Karol Bechine 20, Jan Adamski 95, Karol Rosenzweig 
24, Jau Keindl 40, Benno Tugendhat JOO, Włodzimierz 
Ustvanowicz 58, Antoni Slama 4 b. strz., Józef Dubik 
30, Edward Kriner 10, Gustaw Bett 15, Wacław Eesp 
80, Antoni Lewicki 30, Wincenty Chalupsky i Franciszek 
Ziigner 56, Edward Gartner 100, Eugen. Werner 58, 
Oziasz Herrdes 55, Jan Schoffer 30, Franciszek Zlamal 
77, Ferdynand Petermann 100, Kamil Havelka 40, W i­
told Kuden 13 b. strz., Piotr Palmę 57, Adolf Hrussa 45, 
Jan Radomski 50. (C. d. n.).

Konkursy rozpisuje: Magistrat m. Stanisławowa na po­
sadę inspektora policji z poborami 1600 koron i prawem 
do pięciu czteroleci po 200 koron; termin do 15 go lu­
tego b. r.

Odpowiedzi od Redakcji.
Zarządowi piekarni w Wadowicach. Zgadzamy się na 

propozycję z prośbą o łaskawe zachowanie nam stale 
swojej życzliwości.

WPan Z. D. w Krakowie. Uwaga Pańska jest najzupeł­
niej słuszna. Notatka jednak, o którą idzie, nadesłana 
nam została przez osibę, do której mamy najzupełniejsze 
zaufanie i dlatego jedynie daliśmy ją  bez wahania i za­
strzeżeń.

Urzędowi cłowemu w Węgrzcach. Zaszła tylko pomyłka 
w numeracji. W  pierwszem" wydaniu wieczornem dla pro­
wincji numeru pierwszego szedł podwójny feljeton powie­
ści „Alma Mater", więc policzono go za (lwa feljetony. 
W  tekście powieści nic nie brakuje.

z dnia 10 Stycznia 3

K R O N I K A .
Kraków, dnia 10 stycznia.

Kalendarz keśeleiey. W środę Wilhelma, biskupa i Ja­
na Dobrego; we czwartek Higinjusza, biskupa i Hono­
raty, panny; w piątek Arkadjusza, Papieża i Tacjauy, 
panny, męczenniczki.

Kalendarz Myśliwski. W styczniu wolno polować na: 
rogacze (samce sarn), zające; na głuszce, cietrzewie, ja ­
rząbki, dropie, pardwy, oraz na ptactwo wodne i błotne 
w ogólności. Dziki i lisy należy tępić.

Przez cały rok nie wolno poit wać i należy ochraniać: 
łanie, sarry (kozy), cielęta i spiczaki, tudzież samice 
głuszców i cietrzewi.

Kalendarz rybacki. W  styczniu wolno łowić wszelaką 
rybę, jeżeli posiada przepisaną miarę.

Ochraniać należy raka, zarówno samicę, jak i samca.
Kalendarz aetreienlezBy. bód słońca rozpcczął 

się w środę o erodzinie 7 minut 36, zachód przypada o 
goc z 3 wmut, 57, długość ^nia godzin 8 minut 21.

Stan powietrza. Dnia 10-go stycznia o godzinie 7 rano 
barometr 745 2, termometr — 2 8, wilgo ność 93%, wiatr 
wschodni 10.

Repertuar teatru miejskiego.
W  środę, dnia 10 b. m.: „Wielki człowiek do małych

interesów", komedja Al. hr. F re d ry  w  5 aktach (przed­
stawienie popularne).

W e czwartek, dnia 11 b. m.: „Sybir", dramat w 4 ak­
tach J. Ma«koffa.

W  piątek, dnia 12 b. m.: Teatr zamknięty.
W  sobotę, dnia 13 b. m.: Po raz pierwszy „Kontrolor

wagonów sypialnych-, farsa w trzech aktach M. Bissou‘a.
W niedzielę, dnia 14 b. m.: „Kontrolor wagonów s y ­

pialnych", farsa w 3 aktach M. Bisson‘a.

Z dnia na dzień.
Kolega Obserwator II poświęcił wczorajsze „Z 

dnia na dzień" wspomnienia pośmiertnemu. Idąc za 
jego przykładem, pożegnam kilku słowy zmarłego 
onegdaj Anastazego Mikoszewskiego, b. radcę sądu 
krajowego, wiceprezesa Towarzystwa imienia Kościu­
szki.

Była to żyjąca kronika Rzeczypospolitej krakow­
skiej, za której rozpoczął swą karjerę sądową. Wszy­
stkich ludzi ówczesnych znał, o wszystkich umiał coś 
powiedzieć. Był kopalnią anegdot, żarcików, epigra­
matów, pochodzących z tych czasów, kiedy to aż trzy 
mocarstwa otaczały troskliwą opieką „wolny i nie­
podległy4* Kraków.

Spotkałeś się z nim i zrobiłeś arcypoważną uwa­
gę: „Jakie dziś zimno!" A on w tej chwili zaczął 
opowiadać, jakie to były mrozy anno 1844. To mu 
przypomniało dawnych kuśnierzy (po krakowsku: fa- 
terników). Z tego wypłynęła jakaś wesoła anegdotka, 
z której jeden krok był do redut krakowskich, do 
owego słynnego Wojciechowskiego, który dzierżył berło 
humoru i na redutach i w całej Rzeczypospolitej. Z 
kolei usłyszałeś coś o Hallerze, Schindlerze, o całym 
senacie „ściśle neutralaego" Krakowa, o Chłopickim, 
Wodzickim, wreszcie o Morbicerach, Czechach, Kirch- 
majerach, Helciach i całej plejadzie dostojników i 
kupców krakowskich.

Mikoszewski przeskakiwał z przedmiotu na przed­
miot (zupełnie jak poseł Popowski) i to psuło wra­
żenie opowiadań (grubo lepszych, niż opowiadania 
posła Popowskiego). Traciło się wątek, trudno się 
było połapać w tym chaosie, zwłaszcza, że narrator 
spieszył się, jakby go kto gonił.

Zachęcałem go nieraz, aby spisał to, co pamięta. 
Wymawiał się, że to zawielka robota, bo trzeba wszy­
stko ułożyć chronologicznie i dużo przeczytać, aby 
dopomódz pamięci. — „Daj pan pokój chronologji— 
mówiłem, wiedząc, że byłby to szkopuł nie do usu­
nięcia — nie pisz pan pamiętnika, a tylko zanotuj 
co ci na myśl wpadnie — 20, 30 wierszy na dzień, 
a zbierze się ciekawy materjał!" Obiecał, ale czy do­
trzymał, nie wiem.

Czasem w opowiadaniach swych zawadził i o W ar­
szawę — widocznie dłuższy czas w niej przebywał. 
Jeszcze przed kilku laty najulubieńszem jego pismem 
był „Kurjerek" warszawski...

Chorował zapewne długo, bo go cd roku nigdzie 
nie spotkałem. Główną chorobą zapewne był wiek, 
bo umarł, mając lat 79. Choć nie wyglądał na ta­
kiego starca;[— zdawało się, że przekroczył zaledwie 
sześćdziesiątkę.

Skromny w wymaganiach, niesłychanie uprzejmy 
i grzeczny, zawsze w dobrym humorze, był niezmier­
nie ciekawym typem, a może ostatnim, co tak żywe 
przechowywał w sobie tradycję Rzeczypospolitej.

I dlatego w kronice Krakowa ubytek jego zazna­
czyć się godzi i potrzeba.

Obserwator I.

Zdzisław Zdanowicz, -
poleca: Cylindry, KAPELUSZE, Czapki, Bieliznę męską, Krawaty, Rękawiczki, 

Pantofle, Berlacze, Parasole, Łaski, KALOSZE rosyjskie i amerykańskie.



4 *GŁ OS N A R O D U * z dnia 10 stycznia Nr 7
Walne zgromadzenie członków Koła artystyczno- 

literackiego ze zwykłym porządkiem dziennym odbę­
dzie się w poniedziałek, dnia 22 b. m., o godzinie 
wpół do 8 wieczorem. Po odbytem zgromadzeniu na­
stąpi licytacja prenumerowanych przez Koło czaso­
pism.

Krakowskie Tow arzystwo właścicieli realno­
ści otrzymało zaproszenie do wzięcia udziału w Świa­
towym kongresie właścicieli realności miejskich w cza­
sie wystawy w Paryżu.

Kongres ten odbędzie się w dniach 4 do 9 czerw­
ca b. r. w Paryżu. Cena biletu jazdy (II klasa po­
ciąg pospieszny osobny) z Wiednia do Paryża, tam 
i napowrót, z 7-dniowem ulokowaniem i pożywieniem, 
jakoteż wolnym wstępem na wystawę 130 złr. W y­
jazd nastąpi z Wiednia 3 czerwca b. r. Na cześć 
kongresu będzie urządzone przedstawienie galowe w 
wielkiej operze, a na zakończenie bal i bankiet, w 
którym weźmie udział prezydent Rzeczypospolitej, pre­
zydent ministrów i inni dygnitarze.

Przedmiotami kongresu będą:
1) Podatki i ciężary realności miejskich.
2) Zabezpieczenie od ognia i wypadków.
3) Pożyczki hipoteczne i kredyt hipoteczny.
4) Kwestja zdrowotności w miastach.
5) Reforma procedury cywilnej odnośnie do real­

ności miejskich.
6) Sprawy Kas oszczędności i instytucyj dobro­

czynnych.
Udział z całej Francji, Niemiec, Włoch, Austrji, 

Węgier, Hiszpanji, tudzież z Ameryki już zapewniony.
Właściciele realności w Krakowie, chcący w kon­

gresie uczestniczyć, mogą zasięgnąć bliższych infor- 
macyj u prezesa Towarzystwa właśc. real. dra Jana 
Jakubowskiego, urzędującego w lokalu p. Grabow­
skiego (ul. Gołębia 14, biuro ogłoszeń), w każdy po­
niedziałek między 5 a 6 wieczorem.

Zmiany opłat pocztowych. Od nowego roku 
ustały wszelkie opłaty za doręczanie listów, kart ko­
respondencyjnych i gazet, jakie dotychczas listono­
szom się należały. Natomiast płacić się musi: Za do­
ręczenie przekazu pocztowego lub pocztowych kas 
oszczędności, opiewającego niżej 10 koron, 3 halerze. 
Za doręczenie przekazu f pocztowego, lub przekazu 
pocztowych kas oszczędności, opiewającego wyżej 10 
koron, 5 halerzy. Za doręczenie listu pieniężnego do 
1000 koron 5 halerzy. Za doręczenie listu pieniężne­
go wyżej 1000 koron 10 halerzy. Za doręczenie pa­
czek (w tych miejscowościach, w których doręczają 
się paczki bez względu na to, jak są ciężkie): 1) od 
paczki, ważącej do 5 kilogramów, 10 halerzy; 2) od 
paczki ważącej wyżej 5 kilogramów 20 halerzy. — 
W  miejscowościach, w których doręczane bywają pa­
czki tylko do. 172 kilograma (zwykle po wsiach i 
małych miasteczkach) płaci się od paczki 5 halerzy. 
Powyższe zmiany są najważniejsze co do doręczenia.

Uprawnienie kobiety w Austrji. W  lecie, roku 
zeszłego, opróżniła się posada praktykanta w Biblio­
tece Jagiellońskiej, a wskutek rozpisanego na nią 
konkursu, wniosła podanie o udzielenie jej tej posa­
dy pani dr Zofja Daszyńska-Golińska. Ministerstwo 
wyznań i oświaty nie uwzględniło wprawdzie jej pro­
śby, odmowną odpowiedź jednak umotywowało nie 
tern, że posada ta nie powinna i nie może być na­
daną kobiecie, tylko tą okolicznością, że warunkiem 
do otrzymania tej posady jest wykazanie się k r a j o ­
w y m  doktoratem praw lub filozofji, podczas gdy 
wspomniana kandydatka posiada doktorat zagranicz­
ny (uzyskany w Zuricbu) i nawet przez austrjackie 
ministerstwo wyznań i oświaty nie nostryfikowany. 
Orzeczenie to jest więc o tyle interesujące, o ile z 
niego wnioskować należy, że kobieta, posiadająca 
przepisane ustawą kwalifikacje, mogłaby otrzymać 
rządową posadę praktykanta bibljoteki, lub inne, tej 
posadzie podobne stanowisko.

Żydowskie nieporządki na ulicy św. Filipa, obu­
rzają tak mieszkańców, jak i przechodniów, tylko nie 
oburzają ani Magistratu, ani policji. Ulicą tą, za­
mieszkałą przeważnie przez urzędników pobliskich in­
stytucyj : Towarzystwa Ubezpieczeń i dyrekcji kolei, 
dalej nauczycieli szkoły na placu Matejki, a więc 
nader ruchliwą, zwrócona jest cała komunikacja pie­
sza między temi instytucjami, kościołami św. Florja- 
na i księży Misjonarzy, a mieszkańcami ulic Długiej, 
Pędzichówa, Łobzowskiej , Krowoderskiej i Szlaku. 
Ciężko ładowne, szerokie wozy fabryk pp. Zieleniew­
skiego, Rożnowskiego i Peterseima kursują dzień ca­
ły do dworca kolei, dzieci szkolne i wychowanki 
ochronek przechodzą gromadami lub w parach do 
szkoły i na codzienne nabożeństwa do księży Misjo­
narzy, a w niedzielę do kościoła parafjalnego.

Pomimo takiego ruchu, leżą przed browarem pp. 
Goldfingerów na całej ulicy i bruku góry lodu na 
przestrzeni kilkudziesięciu metrów zwalone z kilku­
nastu fur. Nawet w nocy, gdy już lampy pogaszone 
nie przestrzega nikt przepisu, aby te lodowce latar­
niami oznaczyć. Do tego otwory do piwnic p. Gold- 
fingera to nie okienka piwniczne, lecz wyłomy w mu­
rze na 3/4 metra wielkie i tak z poziomem trotuaru 
zrównane, że nietylko dziecko, ale dorosły człowiek

pośliznąwszy się, wpaść do tych piwnic może. Je­
żeli się to nocą kiedy stanie, to ofiary wypadku nikt 
nie wyratuje i na drugi dzień grozi Ijej zasypanie 
lodem. Z dachu kamienicy pana Golfingera zlewają 
się z rynny poziomej strugi, wody z deszczu i tają­
cego śniegu a ustąpić nie ma gdzie, bo lód nagro­
madzony nie pozwala. Że ta woda zacieka na mury 
domu p. Goldfingera i już od lat kilku fasadę domu 
niszczy; to każdy sprawdzić może, ale oczywiście to 
nas nieobchodzi; że jednak ta woda zalewa trotuar, 
ubrania i kołnierze przechodniów, to już i ogół i ma­
gistrat obchodzić powinno. Kamienica pana Goldfin­
gera to tak, jak „Venedig in Wien“ — „Kazimierz 
na Kleparzuw wstrętnie brudne mury, brudne potar­
gane story, powybijane szyby, wiszące szmaty i wo- 
góle to wszystko, lubi co lud Izraela, wiernie skopiowa.- 
ne z Kazimierza, znajdziecie na ul. św. Filipa pod 
nr. 11.

W „ Przyjaźni“ krakowskiej w sobotę dnia 6 
stycznia b. r. odbyło się przedstawienie amatorskie, 
połączone z zabawą tańcującą. , Panna Pilichowska 
wypowiedziała „Monolog podlotka44. Następnie została 
odegrana sztuczka „Zuch dziewczyna14, komedja w 1 
akcie, ze śpiewami, przez K. Z., w której udział 
brali p p .: Laszkiewicz, który był zarazem reżyserem, 
p. Brańkowski, p. Zgurniak; panna Pilichowska, p. 
Sowiński i p. Brodziński. Na zakończenie wykonany 
został „Taniec marynarzyk przez p. W . G. i panią 
W. P. Licznie zebrani członkowie z rodzinami i za­
proszeni goście oklaskiwali grę amatorów. Następnie 
bawiono się ochoczo.

Uroczystość otwarcia nowego lokalu Czytelni 
kolejowej w Podgórzu w domu p. Bielskiego, obok 
bramy fortyfikacyjnej, przy ulicy Wielickiej, odbędzie 
się dnia 13 b. m. Grono amatorów odegra „Zawie- 
ruchę“ Koziebrodzkiego i „Łobzowian“ Anczyca. Za­
kończą uroczystość żywe obrazy: „Wernyhoraw, „U- 
krzyżowana Polska“ i „Ostatni awanstt. Początek o 
godz. 6 wieczorem.

Książę Eustachy Sanguszko otrzymał w dzień 
Nowego Roku z rąk ks. biskupa tarnowskiego, Ło- 
bosa order Piusa IX, przysłany od Ojca św. dla 
księcia.

Straszny wypadek zdarzył się we środę 3 b. m. 
w Biłce szlacheckiej. Młocarnia porwała 23-letnią 
dziewczynę, Józefę Radę i formalnie poszarpała jej 
pół ciała tak, że nieszczęśliwa wkrótce potem umarła.

Wybory uzupełniające do Sejmu z miasta Lwo­
wa w miejsce ś. p. Franciszka Smolki, oraz z mniej­
szej własności z powiatu bocheńskiego w miejsce ś. p. 
Franciszka Hoszarda, będą rozpisane w marcu.

Zjazd straży ogniowych. W  d. 4, 5 i 6 sierpnia 
odbędzie się we Lwowie zjazd jubileuszowy straży 
ogniowych, ppdczas którego urządzona będzie wystawa 
wszelkich przyborów pożarniczych, a to celem bliż­
szego obzuajmienia naszych rzemieślników co do wy-» 
konania takich przyborów i uniknięcia sprowadzania 
ich z zagranicy.

Panna Otylja Szydłowska, artystka-śpiewaczka 
ze Lwowa, uczennica p. Wysockiego, która na osta­
tnim koncercie „ Lutni “ w Krakowie zyskała takie 
uznanie i taką sympatję krakowskiej publiczności, 
debiutować będzie w lwowskiej operze w roli Siebla 
w „Fauście44, w sobotę dnia 13 b. m.

Zawsze oni! Wiedeński Związek kredy torów o- 
głasza niewypłacalność Emila Weintrauba we Lwo­
wie, Dawida Silberfelda w Podgórzu i Berła Schwar­
za w Stryjn.

Odjazd wygnańców. Radykalno-socjalistyczny ga­
binet Waldecka Rousseau uznał za stosowne wywieźć 
jak najszybciej zagranicę ofiary swej zemsty.

Dnia 4 b. m. wieczorem wydano wyrok, a już 
rankiem o godzinie 4 następnego dnia przybyli na 
dworzec północny ajenci policyjni z rozkazem, by na 
godzinę 5 rano przygotowano pociąg nadzwyczajny 
do granicy belgijskiej.

Wnet zaszedł pociąg, złożony z pięciu wagonów. 
Dworzec był pusty, obsadzony policją, na razie tylko 
garść urzędników kolejowych znalazła swobodny do­
stęp.

Zaraz po trzeciej w nocy zbudzono w więzieniu 
Dćroulede’a i Buffeta, zawiadamiając ich, że wyrok 
wygnania ma być natychmiast wykonany. Deroulede 
z uwagi, że jest ciężko chory, żądał, by go odsta­
wiono do granicy hiszpańskiej, ponieważ ciepły kli­
mat wyszedłby mu na zdrowie. Lecz tego życzenia 
nie uwzględniono.

Fiakry powiozły obu wygnańców w towarzystwie 
ajentów policyjnych na dworzec. Dćroulede z trudem 
wysiadł i z trudem, powłócząc nogami, przeszedł przez 
peron do wagonu. Przechodząc koło garści urzędni­
ków, zawołał:

— To bezczelność! Kazano mnie odwieźć razem 
z Buffetem, aby zrobić ze mnie rojalistę. To nikcze- 
mność!

Wsadzono go do wagonu. Jakiś robotnik krzy­
knął :

— Niech żyje Deroulede!
Policja chciała go aresztować.
— Jestem Alzatczykiem! — odrzekł i uciekł.

Deroulede, wychylony z okna wagonu, opowiadał 
obecnym, których się gromadziło coraz więcej, jak go 
brutalnie wyrwano z łóżka, jak nie pozwolono mu 
wybrać kierunku podróży, choć każdy wygnaniec ma 
do tego prawo, jak rząd chce przedstawić go wobec 
kraju za rojalistę.

— Łotry — wołał — wiedzą, że kłamią, podsu­
wając mi program cudzy! Uprowadzają mnie nocą, 
ponieważ się boją światła dziennego!

Kiedy pociąg ruszył, Dóroulele raz jeszcze wy­
chylił się z okna, wołąjąc: „Niech żyje u c z c i w a  
Rzeczpospolita! “

Nekrologja. Ks. Izydor Pilarski, kapelan wojskowy, 
zmarł tymi dniami w Przemyślu.

— Katarzyna l-o  Czerwińska, 2-o Gędzierska, 3-o 
Leszezyńska, obywatelka m. Krakowa, przeżywszy lat 100. 
zmarła w Krakowie dnia 7 b. m.

— Wojciech Radwan Brandys, właściciel dóbr Kalwa- 
rja, przeżywszy lat 27, zmarł w Wielkich Drogach dnia 
6 b. m.

— Jan Aleksander Szatkowski, obywatel m. Krakowa, 
geometra cywilny, urodzony w roku 1827, zmarł dnia 
8 b. m.

— Mieczysław Piotrowski, emerytowany profesor szkoły 
rolniczej w Czernichowie, zmarł w Zawoi w 45 roku ży­
cia dnia 1 stycznia b. r.

— Józefa z Ducillowiczów Lewiecka, wdowa po radcy 
sądu krajowego, przeżywszy lat 60, zmarła 7 stycznia 
b. r. w Wadowicach.

— Filip Bogusz, nauczyciel Indowy z Jordanowa, 
zmarł duia 8 stycznia b. r., przeżywszy 05 lat.

Gabryelgki (Krzysztofory, Kraków) sprzedąje
fortepiany najznakomitszej w Austiji fabryki Petrof 
z mechaniką angielską po 500— wiedeńską po 300 złr.

h u m o r .

Myśli.
Szczęście jest upojeniem — a niekiedy i upojenie jest 

szczęściem.
Perły oznaczają podobno łzy. Naodwrót łzy sprowa­

dzają u kobiet perły — w brąku tych ostatnich — inne ko­
sztowności.

Ostrożność jest matką mądrości — a kto jest ojcem ?
Nic tak dokładnie nie okazuje „wnętrza4* ludziej isto­

ty — jak pierwsze dni drogi morskiej.
Od adwokata twego nie żądaj nigdy zaliczki.
Dobra rada jest drogą — droższą o wiele zła rada.

Za trafne rozwiązanie szarad, zamieszczonych w nu­
merze 4, Redakcja prieznacza „Ilustrowaną księgę pamiąt­
kową o odsłonięciu pomnika Mickiewicza w Warszawie, 
napisaną przez Zygmunta Wasilewskiego, sekretarza komi- 
tetn budowy .|

MOWA prof. drą KORCZYŃSKIEGO
wypowiedziana na uroczystości jubileuszowej w Auli Uni­

wersytetu Jagiell. w dniu 9 stycznia 1900 r.

„Magnificencjo ! Prześwietny Senacie akademicki l 
Dostojni Panowie!

„Lat temu prawie 32, gdy w tej szkole głównej 
otrzymałem z rąk podówczas rektora ś. p. kanonika 
prof. dra Telegi, dyplom doktora medycyny. Ówcze­
snym obyczajem w dyplomie doktorskim zamieszczano 
taki nstęp: „dedimns damusąue tibi potestatem ca* 
thedram doctoralem conscendendi ac de medicina re- 
spondendiu. Że ten ustęp dyplomu doktorskiego na 
mnie się ziści, o tern nawet marzyć nie mogłem. 
Bardzo młody, mimo rygorozów zdanych „eximia cum 
laude et cum applausu“ , czując braki swej wiedzy, 
przecież osiedlić się musiałem jako lekarz praktyku­
jący na prowincji, gdyż na razie nie było żadnej 
posady przy katedrach uniwersyteckich, gdziebym się 
mógł dalej kształcić w charakterze asystenta. Z mło­
dzieńczym zapałem rzuciłem się w wir praktyki le­
karskiej. Czasy te są dla mnie dotąd jednem z naj­
milszych wspomnień. Oprócz uczucia dobrze spełnia­
nych obowiązków i wdzięczności chorych, których le­
czyłem, nabyłem świadomości, jak trudnem jest zada­
nie lekarza praktycznego i poznałem bliżej te wa- 
rnnki, jakie lekarz posiadać mnsi, by mógł godnie 
i skutecznie zadaniu swemu podołać. Było to dła 
mnie szkołą życia, a doświadczenie, z tych czasów 
zaczerpnięte, wskazówką w kształceniu młodych po­
koleń lekarskich.

„Dalszymi moimi losami kierowała Opatrzność, da­
jąc mi opiekuna i najżyczliwszego przyjaciela w oso­
bie dawnego mistrza mego, nieodżałowanej pamięci 
prof. Gilewskiego. On powołał mnie na asystenta 
klinicznego, jego głównie staraniom zawdzięczam ry­
chłe otrzymanie posady prymarjusza szpitala. Z tej 
to posady powołany zostałem na zwyczajnego profe­
sora kliniki.

„Odtąd, t. j. od lat 25, mam zaszczyt zasiadać 
w gronie profesorów Almae Matris Jagielloniae. 
Była ona dla mnie alma mater W całem tego słowa 
znaczeniu. Przyjęła mnie pod swe opiekuńcze skrzy-

M1u tk iwe7gna ? .to w e °c i j  j Monopol" zfabpyki Rudolfa Harliczki W Krakowie
WNT są już do nabycia w składzie  sp e c ja ln y c h  T Y T O Y I  i C Y C łA I l

W  Krakowie: plac maryacki —  w  Tarnowie: hotel krakowski. 2780
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«łła, oddała mi klinikę najważniejszą z wszystkich, 
otoczyła życzliwością ówczesnych kolegów, spełniła 
moje najbardziej tajne marzenia nauczania innych, 
obdarzyła mnie godnością dziekana, a następnie re­
ktora uniwersytetu. Czemźe się za te godności i za­
szczyty owej „perle nauk i umiejętności odwdzięczę, 
tej perle, która w tym jubileuszowym dla chrześci­
jaństwa roku święci 500-letni jubileusz swego odno­
wienia i wskrzeszenia.

„To też tern korniej wyrażam moją najgłębszą 
wdzięczność Jego Magnificencji Panu Rektorowi, Sena­
towi Akademickiemu i Dziekanowi Wydziału lekar­
skiego, jak niemniej życzliwym mi kolegom, dostojni­
kom kościelnym, państwowym i autonomicznym za 
tak zaszczytny udział w dzisiejszym obchodzie i za 
ciepłe słowa uznania mojej dotychczasowej działal­
ności.

„Chwila obecna zostanie na zawsze tak w mojej 
pamięci, jako też w pamięci mojej rodziny, jako naj­
milsze w życiu wspomnienie i wynagrodzenie ćwierć- 
wiekowej pracy w naszej, tak wielce nam wszystkim 
drogiej, szkole Jagiellońskiej.

„Wydział lekarski Uniwersytetu lwowskiego skła­
da mi także życzenia przez swego prorektora. Uwa­
żam to jako objaw tej wspólności duchowej, jaka pa­
nować winna między jedynemi, obecnie polskiemi, in­
stytucjami, uprawiającemi naukę lekarską i jako do­
wód niezasłużonej dla mnie życzliwości i uprzejmości. 
Od lat wielu przemawiałem zawsze za potrzebą utwo­
rzenia wydziału lekarskiego we Lwowie, a gdy rzecz 
została postanowiona, starałem się Wydziałowi kra­
jowemu i władzom rządowym dawać takie wyjaśnie­
nia, by zakłady naukowe tego wydziału, a w szcze­
gólności kliniki, były wybudowane i urządzone w 
sposób, odpowiadający spółczesnym wymaganiom na­
uki.

„Część mej pracy poświęciłem Tow. lekarskiemu 
krak. i Przeglądowi lekarskiemu i to w tym czasie, 
gdy chętnych do pracy nie było, a obiedwie te in­
stytucje chyliły się do upadku. Z upadku tego je 
dźwignąłem. To też z przyjemnością spoglądam na 
to, że moje starania i kierunek pracy, przezemnie 
wskazany, nie poszły na marne i źe Towarzystwo 
lekarskie szeregiem lat rozwijało się znakomicie i 
spełniało godnie swe zadanie. Obecnie sprawami To­
warzystwa kieruje zarząd, składający się z grona ru­
chliwszych, bo młodszych i gorliwszych, bo mniej 
ciężką pracą obarczonych kolegów. Nie wątpię, żo 
zdołają oni znów tę tak wielce potrzebną instytucję 
tak przekształcić, by zadowoliła wszystkich kolegów. 
Tobie, Panie Prezesie Towarzystwa, uprzejmie dzię­
kuję, żeś mnie swojem przemówieniem raczył za­
szczycić.

„Równocześnie spotkał mnie ten zaszczyt, źe To­
warzystwo lekarskie wileńskie i Tow. lek. lubelskie 
raczyły mnie zamianować członkiem honorowym. Za­
szczyt to dla mnie wielki, a więc i wdzięczność z 
mej strony tern większau. (Dok. nast.).

Depesze połudn. „Głosu Narodu".
Wiedeń 10 stycznia. (Tel. pry w.). Rząd, któ­

ry obecnie ma być zamianowany, ma według o- 
statnich dyspozycyj, natychmiast zwołać Radę 
państwa, przedłożyć jej ustawę językową, i spo­
wodować Izbę, aby wybrała dla zbadania tej u- 
stawy komisję. W łonie komisji dopiero prze­
prowadzona będzie konferencja, mająca na celu 
porozumienie obu narodowości. Powołanie na­
miestnika Morawji hrabiego Spens-Boden na sta­
nowisko ministra sprawiedliwości zdaje się jest 
już niewątpliwe.

Paryż 10 stycznia. (Tel. B. K.). Fallieres 
89-eioma głosami na 100 głosów został prowi­
zorycznie wybrany prezydentem senatu. Obrady 
odroczono do 1 lutego b. r.

Paryż 10 grudnia. (Tel. B. Kor.) Izba ze­
brała się powtórnie. Deschanel został wybrany 
308 glosami prezydentem. Brisson otrzymał 221 
głosów.

Berlin 10 stycznia. (Tel. B. Kor.). Sejm pru­
ski został wczoraj otwarty mową prezydenta mi­
nistrów, księcia Hohenlohe, stwierdzającą po­
myślny stan finansów, jak również stałe powięk­
szanie się dochodów z kolei żelaznych, pomimo 
wielkich wkładów na przedsiębiorstwa kolejowe 
łożonych. Skoro projekty otwarcia wodnej drogi 
z Berlina do Szczecina urzeczywistnione zostaną, 
przyjdzie na etap sprawa kanału między Renem 
a Elbą, jak również przedsięweźmie rząd liczne 
melioracje, mające na celu poprawę stosunków 
wodnej komunikacji. Rząd i nadal będzie uwzglę­
dniał trudne warunki rolnictwa.

Berlin 10 stycznia. (Tel. B. Kor.) Nordeut- 
sche Allg. Ztg ogłasza z upoważnienia, że roz­
głoszona przed kilku dniami wiadomość z Kiel, 
jakoby para cesarska miała przedsięwziąć podróż

do Rzymu i Egiptu — jest zupełnie niedorzecz­
nym wymysłem.

Stuttgart 10 stycznia. (Tel. B. K ). W odpo­
wiedzi na telegram króla, w sprawie objęcia pro­
tektoratu nad wirtembergską komisją krajową 
niemieckiego związku floty, wyraził cesarz ser­
deczne podziękowanie i nadzieję, że powaga Nie­
miec wzmoże się i na dalekich oceanach, a pań­
stwo dość ma sił po temu, by bez uszczerbku w 
interesach lądowych, dbać o sprawy kolonjalne.

Belgrad 10 stycznia. (Tel. B. Kor.). Dotych­
czasowy austro-węgierski poseł w Belgradzie, a 
obecny dyrektor cesarskiej kancelarji, dr Schiessl, 
przedłożył królowi listy odwołujące.

Bukareszt 10 stycznia. (Tel. B. Kor.) Wsku­
tek śnieżnych zawiei "wstrzymany został ruch 
na większej części dróg żelaznych.

Wojna w  A fryc e  południowej.
Berlin 10 stycznia. (Tel. pryw.). O przymie­

rzu franko-rosyjsko-pruskiem przeciw Anglji mówi 
prasa niemiecka jakoby o fakcie dokonanym, a 
niektóre pisma berlińskie widzą już nawet, że 
zatarg w sprawie okrętów wchodzi na ostrze 
miecza. Charakterystycznem jednak jest, że pi­
sma berlińskie perswadują Francji, iż pogrom 
Anglji przyniósłby jej korzyści o wiele większe, 
niż wystawa.

Do niepowodzeń angielskich zaliczyć należy 
daremną podróż dyplomaty Renalda Rodda z Egi­
ptu do Rzymu. Rodd był w Rzymie po to, aby 
rząd włoski odstąpił Anglji za pieniądze dwa 
korpusy do okupacji Egiptu na czas trwania 
wojny boerskiej. Wojsko włoskie trzymałoby kę­
dy wa w posłuszeństwie, natomiast pułki angiel­
skie popłynęłyby z Egiptu do Przylądka na wojnę 
z Boerami. Ale rząd włoski żądaniu Rodda od­
mówił, raz z poczucia godności narodowej, a po- 
wtóre ze względu, że korpusy mogą być w da­
nym razie potrzebne samym Włochom.

Przykrą dla Anglji jest okoliczność, że tajny 
traktat o Delagoę nie może się doczekać raty­
fikacji. Rząd portugalski rokował z Anglją o De­
lagoę, to nie ulega wątpliwości. Układy zaszły 
już nawet daleko, ale opinja publiczna w Portu- 
galji nie chce o sprzedaży zatoki nic wiedzieć, 
przetj ministrowie w Lizbonie, obawiając się 
burzy, z ostatecznym podpisem i wykonaniem 
traktatu wstrzymują się.

Londyn 10 stycznia. (Tel. B. Kor.) Pierwszy 
lord skarbu Balfour wypowiedział w Manchester 
przed wyborcami mowę, w której odpowiadał na 
zarzut, jakoby Anglja dążyła do rozszerzenia 
swoich terytorjów.

Balfour oświadczył, że zarzut ten jest oszczer­
stwem. Anglja chce tylko wywalczyć równou­
prawnienie wszystkim południowo-afrykańskim 
obywatelom i nawet w razie świetnego zwycię­
stwa, nie myśli ciągnąć żadnych zysków z nie­
go, lecz jedynie zagwarantuje równouprawnienie, 
o które jej idzie. Mówca wyraził przekonanie, 
że gdy w roku przyszłym stanie przed wybor­
cami będzie im mógł zakomunikować, że to 
równouprawnienie zostało zwycięstwem Anglji 
wywalczone.

Times we wstępnym artykule gani bardzo mo­
wę Balfoura, który niczego nie umiał usprawie­
dliwić. Byłoby lepiej, gdyby rząd otwarcie przy­
znał się do popełnienia wielkiego błędu.

• Londyn 10 stycznia. (Tel. B. Kor.) Biuro Reu­
tera donosi z Durbanu pod datą 7 b. m.: Pa- 
r o w i e c  „ He r z o g "  z o s t a ł  w p ó ł n o c n e j  
z a t o c e  D e l a g o a  zaj ęty ,  i o d d a n y  od­
n o ś n y m s ądom morskim.  Pomiędzy pasa­
żerami statku tego, zdążającymi do Delagoa, 
znajduje się p o r t ug a 1 s ki g u b e r n a t o r  p r o- 
w i n c j i Z a m b e s i. Władze morskie zapropo­
nowały mu, aby odbył dalszą podróż na rządo­
wym statku angielskim.

Londyn 10 stycznia. (Tel. B. Kor.). Jak się 
dowiaduje biuro Reutera, statki „General" i „Her­
zog" po ich wypuszczeniu, które nastąpi nieba­
wem, będą mogły odbyć bez przeszkody dalszą 
podróż do miejsc swoich przeznaczeń. Stwier­
dzono, że pasażerowie „Bundesrathu" byli człon­
kami włoskiego Czerwonego krzyża i mieli opa­
trywać zarówno rannych Anglików, jak i Boe­
rów.

Nie jest jeszcze stwierdzone, czy na statku 
„Bundesrath" nie było kontrabandy. Rząd an­
gielski oświadczył jednak, że jest gotowy w ra­
zie, gdyby się nie znalazła kontrabanda, zapłacić 
odszkodowanie.

Akty, wysłane przez rząd niemiecki do Lon­
dynu w sprawie postępowania stron wojujących 
wobec neutralnych okrętów, zostały życzliwie 
przyjęte przez rząd angielski. Sprawy zatem kon­
fiskaty okrętów, jak się można spodziewać, będą 
przyjaźnie załatwione. Zapewniają, że zarówno
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na pokładzie „Generała", jak i „Hercoga" nie 
było żadnej kontrabandy wojennej.

Londyn 10 styczniu. (Tel. B. Kor.) Biuro Reu­
tera dowiaduje się z Adenu pod datą 9 b. m.: 
Statek niemiecki „General" już dziś wieczorem 
wypuszczony zostanie w dalszą drogę. Ńie zna­
leziono na nim żadnej kontrabandy.

Na t o mi a s t  p r z y t r z y m a n y  z o s t a ł  
a u s t r j a c k i  s t a t e k  k o mp a n j i  L l o y d a ,  
k t ó r e g o  naz wy  nie p o d a j ą  depesze .  
Na s t a t ku tym z n a l e z i o n o  z n a c z n y  
zasób mąki ,  p r z e z n a c z o n y  p r a w d o p o ­
d o bn i e  dla Bo er ów.  Mąkę  na r a z i e  
w ł a d z e  a n g i e l s k i e  z a t r z y ma ł y .

Londyn 10 stycznia. (Tel. 13. K ). Z Durban 
telegrafują, iż przekonano się, że na statku 
„Buhndesrat" nie ma kontrabandy.

Rzym 10 stycznia. (Tel. pry w.). Z Malty do­
noszą, że w morzu Czerwonem stanęły cztery 
krzyżówce angielskie z rozkazem pochwycenia 
parowca, który w ubiegłym tygodniu odpłynął z 
morza Bałtyckiego z kontrabandą wojenną do 
Transwaalu.

Londyn 10 stycznia. (Tel. B. Kor.) Wbrew 
doniesieniu Timesów z Mafeking pod datą 26 gru­
dnia, według którego Bo ero wie mieli łupić ran­
nych, donosi telegram biura Reutera z Mafeking 
pod datą 26 grudnia,.że Boerowie podczas wal­
ki w tym dniu zarządzenia „Czerwonego Krzy­
ża" pod każdym względem szanowali i że ofice­
rowie powstrzymywali żołnierzy od plądrowania 
zabitych. Wiele przedmiotów, zabranych ze zwłok 
angielskiego oficera, zwrócono potem Anglikom.

Londyn 10 stycznia. (Tel. B. K ). Biuro Reu­
tera donosi z obozu pod Frere z dnia 7 b. m.: 
Ob e c n i e  panuj e  s po kó j  na c a ł e j  l inj i .  
N i e p r z y j a c i e l  ma p r a w d o p o d o b n i e  
z n a c z n i e j s z ą  i l o ś ć  r a nny c h  — w c ią­
gu no c y  b o w i e m w y w i e s z o n o  w o k o ­
l i c y  f o r t u  W y l i e  — k i l k a n a ś c i e  f l a g  
„ C z e r w o n e g o  Krzyża" .

Londyn, 10 stycznia. (Tel. pryw.) Wiadomości
0 nowych klęskach Anglików pod Mafekingiem, 
Colesbergiem i Kurumanem sprawiły tu niezmier­
nie przygnębiające wrażenie, tern bardziej, że 
pogłoska o pobiciu Boerów pod Ladysmith nie 
potwierdziła się dotąd.

Londyn 10 stycznia. (Tel. pryw.) Z Kapsztadu 
donoszą, że tamtejsze wojsko miejscowe odma­
wia walczenia z Boerami. Oficerowie są bezsilni
1 boją się karać żołnierzy, gdyż zachodzi niebez­
pieczeństwo buntu.

______________z dnia 10 Stycznia  5

N A D E S Ł A N E .

Magazyn Nowości dla Dam

Z I M L E R  i  S p .wLS S » r
(Główne artykuły magazynu) 3859

M a t e r je  je d w a b n e ,  Przybrania do sukien, 
K a p e l u s z e  i  p r z y b o r y  do m o d n i a r s t w a ,  
R ę k a w i c z k i ,  Gorsety, Pończochy, Wachlarze.

SKŁAD FORTEPIANÓW  
W.  B a r a b a s z  i S p .

Kraków, Rynek 39, I ptr.. 3588

Polecamy do nabycia w e w szystkich 
księgarniach:

K raj w obrazach.
„Królestwo Polskie", zbiór fotografij najbardziej 
uwagi godnych miast, okolic, zabytków i dzieł 
sztuki, złożony z 14 zeszytów, w ozdobnej płó­
ciennej oprawie, według rysunku Piotra Stachie- 

wicza — 10 złr.
Album Henryka Sienkiew icza

do powieści „Ogniem I Mieczem",
13 rycin 8-ka, broszurowane, cena . . . 1.20.
oprawne w płótno..................................   . 1.80.
w teczce płóciennej ryciny na kartonie. . 2.50.

Album  Henryka Sienkiew icza
do powieści „Potop", 3310

16 rycin 8-ka, broszurowane, cena . . . 1.20.
17 rycin z Prologiem 8-ka, oprawne w płótno. 1.80. 
16 rycin w teczce płóciennej na kartonie . 2.50.
Album „Erdlowle polscy"

w ozdobnej płócien, oprawie brzeg złocony . 1.20. 
Z opłatą porta 20 et. więcej. Można zamawiać przez 

Dział inseratowy „Głosu Narodu", Kraków.
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P r a k t y k a n t
zamiejscowy, znajdzie umieszczenie i r  m a g a z y .

n i e  g a l a n t e r y j n y m  85 2 4

A. Froncza w  Krakowie.

Sklepik wiktuałów
jest zaraz do odstąpienia. — Adres 
poda dział inseratowy >Głosu Narodu* 

pod 1. „ I I ” .  11 3 3

“W" d o w ] e c
bezdzietny, w starszym wieku, rz. katolik, 
prowadzący mały interes rzeźniczy na wsi. 
zamyśla ożenić się powtórnie z osobą star­
szą, moralną, wyznania rzyms. katolickiego.

Zgłoszenia pod „ Wdowiec“ przyjmuje 
dział inserat. „Głosu Narody". 79 2 3

Poszukuję zaraz Osoby
i n ł  ' d < j ,  z dobrego demu, mogącej zastąpić sła­
bowitą panią domu. w zajęciach domowych na wsi 

Zgłoszenia z dobrem poleceniem pod poste 
restante „K r .  1 2 0 “ Tarnobr/.eg i-6 2 3
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Licytacja.
D nia 15 t y c z n ia  19'>© o godz. 

10 rano odbędzie się w c. k. Sądzie ob­
wodowym W S an ok u  (biuro Nr. 12) 
l icy ta c ja  majątku lasowego Chmiel 
w powiecie liskim położonego, obejmują­
cego około 960 morgów, oszacowanego wraz 
z przynależytościami na 55.500 złr. Niżej 
kwoty 37.000 złr. dobra powyższe sprze­
dane nie będą. Protokół oszacowania i wa­
runki licytacyjne przeglądać można w c. k. 
Sądzie obwodowym w Sanoku. J06 1 3

B U L I O N
parą gotowany, przewybomy, z zwierzyny i drobiu 
po złr. 5, 6 i 7 50, z samego drobiu i dzikiego 
ptactwa dla chorych po złr. 10 kilo :

P ó ł g ę s k i  po litewsku, doskonałe, wędzone 
1 kilo złr. 2 : Pa»%t« t  z gęsich wątróbek sztras- 
burgski z trudami funt złr. 2, bez tnilli 1*50.

i  c e  na konie duze z ovezej ^ełny domo­
wej roboty po złr. 6 50 poleca D *  ó r  Ł a p s a y n .  
poczta H r x e ż a u j .  1 f i 1 0

Nr. 7.

Woda Mineralna
C 3

CO ONDRZEJOWSKA I
rANDER DORFSKA:

N ajczystsza S zczaw a Alkaliczna ze źródeł Maryi Te re sy 
w  Ondrzejowie w  Sudetach, od 200 lat znana, zajmuje 
pierw sze miejsce pomiędzy wszystkiem i wodami mineralnemi. 

Uznana za najlepszy i najtańszy napój orzeźw iający —
do stotu podawana bywa z wiuem, sokami owocowymi i t. p.

W  celach leczniczych używana bywa z wielkim skutkiem, 
w  zaburzeniach trawienia, katarze żołądka, dyspepsji, braku 
apetytu, zgadze, jakoteż w katarze organów odddechowych, za- 
Heginieniu, kaszlu, chrypce i t. d.

stale do nabycia

w Głównym Składzie Wody Ondrzejowskiej
Kraków , Jagiellońska 7,

oraz u poniżej wymienionych firm: Konstanty Wiszniewski Apteka ulica 
Florjańska. Edmund Klimek Handel Delikatesów w Rynku, G. Zawada 
Handel Delikatetów w Rynku, Rehman & Hendrych Cukiernia w Sukien­
nicach, J. Kijak Kawiarnia w Rynku, A. Frass (J. Kosz) Handel korzeni 
ul. Grodzka, J. Zacharski Droguerja ul. Dietla 48, Park Krakowski Re­
stauracja, J. Chociszewski Handel korzeni ul. Kopernika, W. Konopnicki 
Handel korzeni ul. Długa, Porzycki i Gawlas Destylarnia ul. Zwierzyniecka, 
Jan BHka Wola Justowska, Wilhelm Adamski Kawiarnia, Józef Pułczyńskl 

Handel korzenny, E. DymnjGka Handel korzeni, ulica Zwierzyniecka.
W P o d g ó rzu : S. K a c /m a r s k i i Spotka, aoŁ loros Kenta-

u ra c ja  w  Bymhn.

m
W '
>'X'

Student
IV roku filozofii, p o s z u k u j e  
l e k e y j  lub innego odpowiedne- 
go zajęcia. — Adres poda Dział 
inserat. „Głosu Naroda“ . 103 1 S
N auczycielka, mająca re­

komendacje piśmienne stara 
sie o lekcje, — przyjąć może za 
takowe pokój przy rodzinie. Zna 
języki: franc., niem., rosyjski oraz- 
muzykę. Ul. sw. Tomasza 3 3 ,1 p. 

i u W-nej P. Darowskiej. 10

Majster ceglarski
znający się na różnych wyrobach 
i paleniach, poszuknje obowiązku 
oa tysiąca albo miesięcznie. Zgło­
szenia pod lit. „ P .  T . “ poczta,

^__________ Krzeszowice. 25 2 3

Graphophone
mało używamy, z dwoma olbrzy- 
miemi trąbami i 50 kawałkami, 
tanio do sprzedania. Ziembickir 

- KruPDicza 21, (1-2), 72 1 h

♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ « *

♦  - ^  10 . s  *2 ♦X -=3 —' CM T  wB X

m ió d

NI | O D  □  S  Y  T  R I A
założona w roku 1841

KAZIMIERZA ROBACKIEGO
w Krakowie, ulica Sławkowska Nr. 26

♦ ł l O D Y  w butelkach na garnca i w pokojach gościnnych na szklanki: 3594
M i ó d  wytrawny . . . .  1 but. 70 ct.
M ió d  kuracyjny . . . .  1 „ 80
M i ó d  eseneya..................................1 „ 1*—
M i ó d  kopowiee . . . 1 ,  1*20

poleca 
m ió d  myśliwski 
M ió d  lipowiec 
M ió d  Trójniak 
M ió d  słołowy lekki

mocny

. . . 1 but. 30 ct.

. . . 1 n 35 n

. . . 1 yt 40 n

. . . 1 n 50 •n

. . . 1 T) 60 V
Posiada na składzie znaczne zapasy miodów ow ocow ych:

maliniaki, wiśniaki, dereniaki.

K a t h r e i n e r
jest prawdziwym tylko w  znanych

paczkach Kathreiner!
Nigdy więc nie jest otwarty lub w  innych, na 
okpienie obliczonych, podrobionych paczkach.

*Kathreinera Kneippowska kawa słodowa ^
*̂es  ̂ naj s.maczniejszym, jakoteż jedynym  . 

F zdrowym i zarazem najtańszym dodatkiem
j H  do kawy zwyczajnej.

Kathreinera Kneippowską kawę słodową
piją co dzień z ulubieniem i z wzrastającym

skutkiem tysiące rodzin. ^

Kathreinera Kneippowska kawa słodowa
tam, gdzie kawa zwyczajna jako zdrowiu 
szkodliwa jest przez lekarzy zakazana, 

stępuje tęż najwspanialej.

u

2 Folwarki
7 kilometrów od Krakowa,, 
przy stacji kolei, w ob­
szarze 120 i 230 mórg 
ziemi I-3zej klasy, wraz 

z budynkami, 
ma do sprzedania 

Jan Strycharski 
Kraków, ulica Jagielloń­

ska Nr. 7. 3420

Kralów, 
Florjańska, 

Kr. 42
obok bramy FlorjańgKleJ

gruntownie odrestaurowany 
i z wszelkim komfortem  

urządzony

poleca się i nadal łaska­
wym względom Szan. 

P. T .  Publiczności.
Pokoje gościnne

oeny umiarkowane.
s t a j o t e T ^ w o z o w n ie .

Przyataaek kniei konnej.

Hodowla jravflziw ycli 
Herceńsiicli

Kanarków
dobrych śpiewaków, 

śpiewających przy świetle, spro­
wadzonych z Andreasberg w Harcu „ 
sprzedaje i wysyła na zamówienia, 
od 5 do 10 złr. za sztukę. 3 dni; 
na próbę pozostawia. JAN SZUFA 
w Krakowie, ul. Florjańska L. 47.

1.000 Butelek
starego naturalnego

62

z  r • 1 § 6 6  3279 
ma do sprzedania: Jan 

Strycharski, Kraków.

otwarty C. k. Skład osobliwych gatunków tytoni i cygar
poleca wszystkie sorty krajowe i importowane, — Zamówienia pocztowe wysyła bezzwłocznie. 105 

Tytonie: kir, pursitschan 1 lieroo powiną w odcieniu Jasnym (licht) zawsze na składzie.



Nr. 7 „GŁOS NARODU". „WSPIERAJMY CODZIEŃ PRZEMYSŁ OJCZYSTY" „GŁOS NARODU".
Z a  k o n w e r s a c j e  jgzyka 

francuskiego, poszukuje sig
o s o t o y

mogącej a k o m p a n i o w a ć  przy 
skrzypcach na fortepianie. Kraków 
ul. Czysta Nr. 12, I. ptr., drzwi 
ua prawo. 102 1 3

Pomocnik handlowy
potrzebny jest do handlu 

blawatnego

Józefa  Neuwerta i Syna
W KRAKOWIE 104

P O M O C N IK
handlowy

-dobrze polecony, obznajomiony z 
robotami piwnicznemi. pe«HKU- 
k n j e  p o s a d y .  — E .  F .  p o ­
ste rest. Stanidawów. 1>2 1 3

Jan Markocki
Majster murarski i rysownik, za­
mieszkał stale w Zakopanem, ul, 
Krupo #kl Nr. 142, przyjmuje wszel­
kie roboty, w zakres budownictwa 
wohodzące i uprasza Sz. PT. Pu­
bliczność o łask. wzglgdy. 113

Poszukuje posady
m ę ż c z y z n a  inteligentny jako 
inkasent, lub zajgcia manipula­
cyjnego, z kaucją., lub bez, obezna­
ny w kupiectwie. Wiadomość w 
biurze P. R. Krassuskiej Kraków, 
■Jagiellońska Ł. 5. 17 3 3

Ubogi Łazarz.
Ź łoża boleści zwracam sig do 
flerc miłujących Boga i bliźniego, 
aby nieszczgsliwemu ojcu Rodziny 
raczyli łaskawie przyjść z pomocą. 
Po 14-letniej pracy zawodowej, oa 
>6 lat obłożnie chory, pozostający 
w okropnej ngdzy. Raczcie łaska­
wi Dobrodzieje uwzglgdnić prośbg 
moją, — a Ten, który powiedział: 
I kubek wody nie bgdzie bez na­
grody" z pewnością ten chrześci­
jański uczynek miłosierdzia, poło­
ży na wagg z'ota. — Łazarz Krę­
żel, Ustrobna p. Krosno. 3808

OOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOOO
o Bardzo ważne dla chorych i zdrowych! o
O  O0  P. Otto 'Wagner, leczący w sposób naturalny, Dyrektor Zakładu leczniczo-naturalnego »Bilza« Q  
0  w Dreźnie— Redebeul, na zaproszenie wielkiej liczby zwolenników nowej metody leczenia będzie miał odczyt <3 
0  w Krakowie w  sali Hotelu Saskiego we środę dnia 10 stycznia o godz. 8 wieczorem w kwestji: 0

O
O
o  
o  
oo

dnicy i. t. d. q
Wstęp dla Pań i dorosłych córek: Miejsce siedzące 1 korona. Miejsce stojące 60 halerzy. 0
We czwartek dnia 11 shcznia b. r. o godz. 8 wieczorem t y l k o  d la  P a n ó w  o budowie i urządzeniu męzkich 0  

organów ich choroby i leczeniu środkami naturalnymi, zwłaszcza tak zwane choroby tajemne z objaśnieniami na wiel- a  
kich rysunkach. "

Wstęp tylko dla panów. — Miejsce siedzące 1 korona. Miejsce stojące 60 halerzy. 94 2 3 g-j

Zbiorowe w yk ła d y odbywać się będą w  Sali saskiej w  mowie niemieckiej, gdyż mający odczyt O
nie jest biegły w  języku polskim. O

Która metoda leczenia uzdrawia?
„Medycyna, czy naturalne m i  nrodkaml leczenia?"

W stęp dla każdego wolny,  —  D la kobiet także.
We czwartek dn:a 11 stycznia o godz. 3 po południu t y lk o  d la  P a ń  „O powstawaniu, uchranianiu i le­

czeniu najczęściej u kobiet występujących chorób, jak: białych upławów, opadnięć, zgięć i zmian położenia macicy, ble-

Odczyty te są tak dla kobiet, jak mężczyzn bardzo 
dobry mówca, liczy na liczny udział w~ odczytach.

interesujące i pouczające. Mający odczvt ogólnie znany jako q

O
o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o o  o o o o o o e  0 0 0 0 0

n u
Pijcie

tylko 1603

A n d e r d o r F s k ą
naturalną szczaw ę

najlepszą i najtańszą wodę le­
czniczą i stołową ze źródła 

„Marji Teresy
S k ła d  głów ny  

Kraków, JagleloAska 7.

k k k k
Willa Piękna

w Gródku,
koło Lwowa, w miejscu suchem, 
dobrze zbudowana, obejmująca 6 
pokoi, 2 kuchnie, 2 przedpokoje, 
werandę oszkloną, łazienke, 2 pi 
wnice, wraz z drugim budynkiem 
pod blachą, używanym na staj­
nie, wozownie, chlewki, kurniki, 
który jednak małym kosztem mo­
że być na mieszkanie przerobiony, 
z ogrodem kwiatowym przed wil­
lą, oraz ‘/a mrg- owocowym i wa­
rzywnym za domem, jest z powo­

du przeniesienia właściciela

-do sprzedania.
Dług bankowy ciąży 3.500 złr. 

Kapitał potrzebny 7.000 złr. — 
Wiadomość bliższa: Jan Strychar- 

rtkl, Kraków. 3813 3 0

Firm a J. K. Kurkiewicza | P I S A R Z  i
w K rakow ie9 ulica  Grodzka N r, 7  z wyrobionem czytelnem pismem, pracujący od j 

p o s z u k u j e  13 5 6  | kilku lat w instytucjach autonomicznych oraz'
ModmarM zdolnej

ĆlW"Ć>Cłl P a n ie n !  sądowych, pragnie tt rzymt  miejsce u któ-1
p o s z u k u j e  26

; rego z pp. adwokatów za miernem w ynagro-; handel Zimlera i Spółki
S l t l e p O  w y c h  dzeniem. — Zgłoszenia łaskawe do Działu i r • • a  d

uzdolnionych w sprzedaży wyrobów masarskich, inseratowego pod literami „M. G. 17" .  64 | KrHkOW, RyilSk, Li FI 13. A  - B.___

wnro SZAMPAŃSKIE
Ł

Ko sprzedania
P a r a  S z c z e n i ą t ,  czystej ra­
sy V o x t e i e r ó w .  maść biała, 
uszy znaczone. — Wiadomość ul. 
Florjańska Nr. 32 w podworcu, 
jpierwsze schody na prawo. — Co 
dzień można oglądać. 27 3 3

Prośba.
O s o b a  w i e k o w a > niemając 
żadnych środków do życia, wzywa 
aerca litościwe o pomoc, bez któ­
rej dalej istnieć niemoże. Łaska­
we datki przyjmuje Administracja 
„Głosu Narodu* Kraków, ulica 

'Garbarska Nr. 7. 3376 3 3

-§© >

firmy Louis Franęois & C°

M O N O P O L E  D E M I S E C
po 6 koron za butelkę

poteca Skład Win Greckich Kraków, ul. Jagiellońska L.

treści religijnej■ /  1 1  1  do nabycia w  specjalnym składzie artykułów ti

u d l C H U d r Z C  l i f t  F O K  1 0 0 0  Kazimierza Ząjączko*skiego [Kraków
jako to : Kartkowy do zrywania po 30 ct., św. Rodziny po 40 ct., Powieściowy po 45 ct, oroz ścienne i biurkow e po 35 centów, 
kieagonkowe, pngłlareaowe itd. Przy odbiorze 10 t Kzemplarzy, jedynasty gratis. — Tamże do nabycia Modlitewnik katolicki

(wydanie nowe) i Książeczka kieszonkowa przez Morawskiego, oraz inne w oprawach lub bez, po cenach umiarkowanych 3581

, plac Matejki L  8 ]
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ooo:oocoo30oooo:o:oooco9oooco
Nakładem Księgarni katolickiej I

Dra Władysł. Miłkowskiego
w Krakowie

■wyszło świeżo ćLzieło
pod tytułem

F r y d e r y k  Le Play,
ekonomista francuski

przez
K rzyszto fa  K r .  M ieroszów  skiego

(str. 133 w 8-ce). 3585
Cena egzemplarza oprawnego w płótno an­
gielskie 2 korony I 50 flr. Na porto na­

leży dołączyć 40 groszy. j
OOOCOOOOOOCOOOOOOCOOOOOOCOOOO

Za spokój "|" duszy ś. p

B ronisław y z Malinowskich

K o t o  Baumowej II- ^zukiewiczowej
zmarłej w 69 roku życia, 

w Zakopanem dnia 5 go Stycznia 1900 r., 
odbędzie sig

Nabożeństwo Żałobne 
w  kościele 00. Kapucynów

w Piątek dnia 12 Stycznia b. r. o godzinie 
9 tej zrana, na które Krewnych i Znajomych 

pozostała Rodzina zaprasza. Ilu

Podziękowanie.
Córka moja, zostająca na wykształceniu 

w Klasztorze świętego Andrzeja w Krako­
wie, zachorowała ciężko: jednak przy pra­
wdziwej macierzyńskiej opiece Przewielebn. 
Siostry Mistrzyni Zuzanny, jakoteż Wgo 
Dra A. Filimowskiego przyszła do zdrowia.

Nie mogąc inaczej się odwdzięczyć, więc 
chociaż publicznie składam Im serdeczne
„Bóg zapłać"! 10] Noworytka.

Handel towarów korzennych 
i delikatesów

na prowincji, z powodu stosunków fami­
lijnych, jest 2araz do odstąpienia pod 
bardzo korzystnymi warunkami. Bliższych 
informacyj udzieli P. Józef Zbytniewski,
Kraków, ul. Zwierzyniecka. 99 i 6

K o n s e n s  =0
ua restaurację, kawiarnig i wyszynk wszelkich trun­
ków zaraz do wydzierżawienia. Bliższa wiadomość 
w  kanc. adw. Dra Leopolda Caro, ul. św. Marka 2'“.

W  Składzie Fortepianów 
Pianin i Harmonij

J. RADZISZEWSKIEGO i S-KI
Sprzedaż, Zamiana, Wynajem.

Przy odpowiedniej gwarancji sprzedaż na raty.
Rynek główny L. 29, Kraków. 358

Otwarcie Drogneryi.

Antoni Pachucki
długoletni współpracownik apteki „pod Barankiem'

otworzył 
S k ła d  m a t e r y a łó w  a p te c z n y c h

W KRAKOWIE,
p r z y  p la cu  M atejki Wr. 3.

Posiada na składzie
wszelkie specyfiki, zawsze świeże wody 
mineralne tak krajowe, jak i zagraniczne, 
pudry nieszkodliwe tw arzy, perfumy w

najlepszych gatunkach,
'wszelkie opatrunki I narzędzia 

chirurgiczne, 69 2 3 
Środki lecznicze oraz niezawodne przeciw 

kaszlowi ziółka górskie.

Oais
Wszędzie do nabycia w V 2 i I funt. pakietach (z  przepisem przyrządzenia.)

Dla odżywiania dzieci:
Niedostateczne albo niewłaściwe pożywienie sprawia, 

że dzieci są nerwowe, kłótliwe i niezadowolone. W  czasie 
ich szybkiego wzrostu potrzebują dzieci rozmaitego dobrego 
pożywienia. —  Za dużo mięsa lub za dużo słodyczy szkodzi; 
„Quaker Oatsu (ameryk. łuszczony owies) doda im zdrowia 
i siły; poczem dobre skłonności same z siebie nastąpią.—  
Wszystkim Matkom, gotowanie tego znakomitego środka od­
żywczego gorąco się poleca. 3553 8 o

|Zastępca: M. C z e rw iń s k i, Kraków, ulica Grodzka Nr. 37.

Od dawien dawna ze awej debrool i zapachu znaną prawdziwą Ji69

R B A T Ę  R O Ś Y J S K
uoru majowego poleca H A N D E L

1 | « W , A D A M O W I C Z A
' g  W  B  K O D A C H  na pograniczu rosyjskiej*
8 *  1 funt „Familijnej" bardzo d o b r e j............................. złr. 1'40

1 funt „Melange de Moskau" w oryg. opak. najlepsz. „  2*50( g
1 funt r lmpfria!u cesarskiej w oryginaln. opakow. „  3‘50:
1 funt Okruchów z najlepszych herbat kwiatowych „ l'20j

Znakomita KAWA „CEYLON* 5 kile franco każdej stacji 9*—  I

„Teodor*1
ma do odebrania na poczcie swoje 
dokumenta, tam gdzie mieszka. 108 i 2 Dolores.

Jan Strycharski

1000 sążni
i*

placu pod Budowę blisko plant w 
Dzielnicy IY w całości lnb częścio. 
wo po 40 złr. do sprzedania.

Wiadomość: Dział inseratowy „.Głosuji
Narodu". *• 77 2 10

w Krakowie,
W Y B O SK E

BB

.ulica Jagiellońska Wr. 7,
POLECA

NATURALNE
aa

Małwazyą Gutland białą .
Małwazyą Gutland czerw. 
Mavrodaphne czerw, deser.
Glaucos, przyjemniej, od Malagi 1-50

Butelka 
. 2'50 
. 2'50 
. 1'75

Butelka |
Achajskie niesłodkie (Scherry) 1*75 j
Cypro wyborne słodkie 1*50 |
Małwazya, szlachetne b. pełne

Wino słodkie.......................... 175
1 Litr 3/4Bitra Litr na miarę |

Cephalonia gładkie b. smaczne Butelka —*80 —*60 —-'75
! U K o S C ft t  O  słodkawe doskonałe „____ —-______—*80 1‘—
S J p © t pełne zamiast dobrego Węgra 1 — 1*20

Afrykańskie ..Samos4* wyborne z bardzo
przyjemnym smakiem i zapachem Butelka —*85 1 -

Steinwein (Boxbautel) Butelka 
Imperjalmarke b. i czerw. „ 
Goldmarke białe i czerw. „Wina Ausłrjackie

Wino SzampaAskie MONOPOLE DEMI S E C
Butelka 3 złr.

Wódki Gdańskie

i Dra J. Zdunia
Pomarańczowa, Butelka 1*30 
Kminkowa „ 1*30
Złotówka „ 1*301
  Żytniówka

Kminkówka 
Kontuszówka 
Gorzka 
Winiak 
Jałowczak 
Borówczanka

C O G N A C  T O K A J S K I
Vi But. V2 But. 

Cognac z litr V. złr. 2 złr. 120
, V.O „ 3 ,  1-75
„ V.O.C. „ 4 „ 2-50
„ Y.O.C.B. „ 5  „ 3 - -

Cognac sec . 
Kronen cognac 
Medicinal „ 
Diabetiker „

V, But. V2 But. 
złr. 6 złr. 3'50
» 8 „ 4-50
„ 6 „ 3-50
„ 6 „ 3'50 i

Koniak Czuba-D upozier & Comp.
Butelka oryginalna 1'80, 2*50 i 3 złr.

W ysyłki na prowincję odwrotnie w  Butelkach, Be- j 
czkach i w  Gąsiorkach oplatanych po 3, 5, 10 i 15 Ltr.

Wdowa z dziećmi
chora, wyszła niedawno z kliniki 
chirurgicznej lwowskiej, po opera- 

. cji, znajduje sig bez środków do ży- 
j cia. Uprasza Szan. Publiczność.. 
| o przyjśc.e z pomocą. Datki przyj- 
1 mu je „Głos Narodu* dla „Wdowy 

bez środków do życia* p. 1. 6  
_________ 3978 1 3__________

Rzadca
Q

na ordynarjg, p o t r z e b n y  jest 
do Królestwa Polskiego, od 1-go 
Kwietnia r. b. Uprasza sig o nad­
syłanie kopij świadectw. — Adres, 
Kielecka gub. Bejsce, p. Kaźmie­
rze Wielkie. 100 1 3

Kamienica
2-piętrowa

.11 lat wolna od podatku, grun- 
* townie na trawersach żelaznych, 
zbudowana, w bliskości plant, jest 
według 8 /0 dochodu obliczonej 

11 wartości, z poWbdu przesiedlenia 
i właściciela, każdego czasu d o  
s p r z e d a n i * .  — Wiadomości 

I bliższej udzieli Jan Strycharski^. 
Kraków, Jagiellońska 7. 3819

BROWAR PAROWY
w Trzcinicy

(poczta, telegraf i stacja ko­
lei państw.)

! p o le ca  P . T . P u b liczn o śc i

„Piwo Bawarskie1'
napełniane do flaszek i paste­

ryzowane w browarze. 
„Piwo Bawarskie" jest 
14 - stopniowe, w gatunku , 
jak silne importowane piwo 

z Monachium i Kulmbach.

„Piwo Bawarskie11
wyrabiane wyłącznie ze słodu, 
wysoko suszonego bez domie­
szki słodu prażonego, wskutek 
czego jest o wiele łagodniej­
szego smaku, niż piwo z bro­
warów bawarskich i  niemie­
ckich. przypominających smak 

karmelu. 297

,Piwo Bawarskie
zaleca się bezkrwistym oso- 
bom, szczególnie Paniom i re­

konwalescentom.
Na „Piwo Bawarskie" 
uskutecznia zamówienia wy­
łącznie browar w Trzcinicy, 
a nie jak wiele innych bro­
warów zagranicznych przez, 
pośredników i propinatorów 

do flaszek napełniane.
Cenniki rozsyła Browar 

darpno 1 opłatnle.
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